
Nasz reporterski zwiad

Śladem akcji
«20 miliardów

Zakłady pracy naszego województwa, realizując planowe
zadania produkcyjne, nie zapominają także o wykonywaniu

zobowiązań podjętych na apel sekretariatu KC PZPR i Pre­
zydium Rządu.

W akcji 20 mld liczy się każda dodatkowa produkcja, każ­
da zdobyta poza planem złotówka.

Spółdzielcza produkcja
na rynek

Obok dużych zakładów
zobowiązania dodatkowej
produkcji wykonują także
załogi spółdzielczych zakładów

pracy. Tym razem odwiedza­
my KRAJOWY ZWIĄZEK
SPÓŁDZIELNI GARBARS­
KICH I SKÓRZANYCH. Cen­
trala Związku mieści się w

Krakowie, ale zakłady spół­
dzielcze rozrzucone są po ca­
łym kraju. Łączna wartość
zobowiązań spółdzielców wy­
nosi 97 min zł. Ich zobowią­
zania są tym cenniejsze, że

obejmują wyroby skórzane,
szczególnie poszukiwane przez
klientów. Spółdzielnie Krajo­
wego Związku dostarczą więc
na rynek dodatkowe ilości
obuwia wyborowego, wyro­
bów futrzarskich, kaletniczo-
skórzanych, sportowych oraz

drobną galanterię ze skór.

załóg spółdziel-
niepozostawanie w

przedsiębiorstwami
kluczowego. Ich

uzupełnia zaopa-

Ambicją
czych jest
tyle za

przemysłu
produkcja
trzenie rynku w te przedmio­
ty, których dużym zakładom
pracy nie opłaca się produko­
wać, a które chętnie kupo­
wane są przez klientów. O
tym, że spółdzielcy poważnie
traktują swoje zobowiązania
świadczy fakt, iż do dnia dzi­
siejszego zrealizowali już
niemal połowę podjętych zo-

> dodatkowa

ponad 47

„Galskór”, którą _ kieruje
J. Sidorowicz. W działalności

produkcyjnej, przynoszącej
dodatkowe wartości do „ban­
ku 20 mld”, wyróżnia się tak­
że Galanteryjna Spółdzielnia
Pracy „Plastyk” z Elbląga,
kierowana przez A. Wieczor­
ka. (jmc)

KRAKÓW

Fot. Otto Link

Przewodniczący Prez. WRN Wit Drapich dekoruje Srebrnym
Krzyżem Zasługi przodującego rolnika Władysława Struzik*
z Wrzępia pow. Bochnia, Fot. Otto Link

21. VIII. 1972 r

Nr 198 (7613)

wI

Święto k^akouskich rolników E

bowiązań. Jest to

produkcja wartości
min zł.

Do przodujących
cji akcji „20 mld”

____

..
_

buwnicza Spółdzielnia „Świt’
z Kalwarii Zebrzydowskiej
kierowana przez W. Horbę,
Galanteryjna Spółdzielnia
„Rymarzy” w Krakowie, kie­

rowana przez E. Hoffmana,
Galanteryjna Spółdzielnia

w realiza-
należą O-

'

)»

Tarnowskie zakłady
w akcji 20 mld

Siedmiomiesięczny bilans
ZAKŁADACH „PONAR-TAR-
NOW” w zakresie realizacji
zobowiązań przekroczył war­
tość 3 min zł, co stanowi 35,6
proc, zobowiązania. Oznacza
to, że załoga zakładu wypro­
dukowała dodatkowo 12,5
tys. sztuk narzędzi trzpienio­
wych, 170 agregatów i ponad
11 ton odlewów. Trzeba do­
dać, że dodatkowe zadania
zadeklarowane przez załogę,
a ujęte w planie techniczno-
ekonomicznym, wykonane zo­
stały w 43 proc., Osiągając
wartość 11,5 min zł. Na tę
kwotę zaś składa się: dzie­
więć szlifierek, osiem toka-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W dożynkowym wieńcu
plony i sukcesy wsi

Przedwyborcza kampania w USA
Dziś w Miami Beach rozpoczyna się konwencja republikanów
NOWY JORK (PAP)

W Miami Beach na Flory­
dzie rozpoczyna się dziś kon­
wencja Partii Republikańskiej.

Jak pisze dziennik „Was­
hington Post”, przywódcy Par­
tii Republikańskiej powzięli
decyzje, które „zatrzaskują
drzwi przed jakimkolwiek e-

wentualnym rywalem Nixona
w walce o nominację na kan­
dydata na prezydenta USA i
nie dopuszczają do wniesienia
na konwencji jakiejkolwiek
rozłamowej rezolucji w spra­
wie Wietnamu”.

Partia Republikańska ak­
tywnie włączyła się do kam-

panii przedwyborczej, nie cze­
kając na wyniki konwericji.
Dziennik „New York Times”
stwierdza, że „strategia kam­
panii Nixona polegająca na

tym, ażeby stale być w cen­
trum uwagi środków masowe­
go przekazu dzięki śmiałym
posunięciom w polityce za­
granicznej, działa, jak było
zaplanowane, i zmusza sena­
tora George’a McGOverna do
zajęcia postawy obronnej”.

Ze swej strony demokraci
wykorzystują okoliczność, że
ich konwćncja już się odbyła, a

nlatforma wyborcza została o-

pracowana. McGoyern, kandy-

dat Partii Demokratycznej, udał
się już w podróż przedwyborczą
po Stanach Zjednoczonych. Jed­
nakże obserwatorzy polityczni
zwracają uwagę na słabe punk­
ty demokratów. „Washington
Post” pisze, że wskutek wymu­
szonej zmiany kandydata na

wiceprezydenta, Partia Demo­
kratyczna „straciła inicjatywę”.

Próbując odzyskać inicjatywę,
demokraci — jak stwierdza pra­
sa — stosują taktykę przyciąga­
nia na swą stronę różnych
warstw społeczeństwa za pomocą
obietnic przedwyborczych.

McGovern zapowiedział w

szczególności, że w wypadku
wybrania go na prezydenta od-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Hasan II ujawnia
szczegóły zamachu z 16 sierpnia

Nowe sukcesy

patriotów

południowowietnamskich
PARYŻ (PAP)

Jak donoszą z Rabatu, w so­
botę król Maroka Hasan II

wystąpił po raz pierwszy pu­
blicznie i omówił sytuację w

tym kraju po nieudanym za­
machu. Przemówienie adreso­
wane do dowódców wojsko­
wych transmitowały radio i

telewizja w Rabacie. Podkreś­
lił on w swym wystąpieniu,
że inicjatorem puczu był gen.
Ufkir, który pełnił funkcję
marokańskiego ministra obro­
ny. Jak wiadomo, popełnił on

samobójstwo z chwilą gdy spi­
sek wyszedł na jaw.

Ufkir — jak wynika ze słów
monarchy — nie zamierzał
zmieniać ustroju i wprowadzać

w Maroku rządów republikań­
skich. Planował on po udanym
zamachu ogłosić królem dzie­
więcioletniego syna Kasana,
królewicza Sidi Mohammeda i
korzystając z jego niepełnolet-
ności samemu sprawować wła­
dzę w kraju.

Król nawiązał w swym prze­
mówieniu do sprawy Ben Barki,
przywódcy marokańskiej opozy­
cji. Ufkir obwiniony zaocznie
przez sąd francuski o zamordo­
wanie Ben Barki — powiedział
Hasan — spowodował pogorsze­
nie stosunków marokańsko-
francuskich.

Monarcha rozmawiał po za­
machu z jednym z oficerów ma­
rokańskich. który ujawnił, że

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

STEFAN CIEPŁY

2
Dziś w licznika kierownik Wydziału Rolnictwa

i Leśnictwa Prezydium WRN w Krakowie — mgr MA­
RIAN FRĄCZEK.

— A więc, jak przeszły
żniwa?

— Zacząłbym najchętniej
od oceny spraw organiza­
cyjnych. Na pewno ten rok
charakteryzował się zwię­
kszonym wysiłkiem insty­
tucji usługowych,, takich
jak POM-y, handel, usługi
itp., nie mówiąc o pomocy
wojska...

— A jednak sporo było
krytycznych doniesień pra­
sowych...

— Nie dotyczyły one je­
dnak przypadków skraj­
nych. Nawet samolotami
dostarczaliśmy kilkakrotnie
części zamienne.

— A jakie mamy plony?
— Moment. Chwiałbym

podkreślić, że po raz pierw­
szy w br. zarysowało się
ostro zapotrzebowanie na

usługi kombajnowe. W re­
gionie pracowało 65 kom­
bajnów. Gdyby było 10 ra­
zy więcej, też by nie stały.

— To oznaczałoby, To­
warzyszu Kierowniku, że
zmienia się mentalność rol­
nika.

_

Nie tylko mentalność,
ale i warunki życia na wsi.
Coraz mniej chętnych jest
do ciężkiej pracy fizycznej.

— Wróćmy do oceny
zbiorów...

— Mógł to być rok wy­
jątkowy. Zapowiadało się,
że przekroczymy nawet pla­
ny roku 1975. Na przeszko­
dzie stanęła jednak natura,
a ściślej mówiąc rdza na

pszenicy.
— Co to znaczy?
— To choroba powodują­

ca przedwczesne zasuszenie

ziarna. Przyszła do nas z

Afryki. W jej rezultacie na­
stąpiło obniżenie plonów
pszenicy o około 30 procent.
W sumie, z 4 zbóż, mamy
więc nieco gorsze plony, niż
W roku ubiegłym (22 q). Na­
tomiast dobrze zapowiada
się zbiór ziemniaków i bu­
raków, bardzo dobrze siana
i koniczyny, co oznacza nie­
złą sytuację: paszową...

— Dla poważnej części na­
szego społeczeństwa, zwła­
szcza starszego pokolenia,
nasze trudności rolnicze są
niezrozumiałe, zwłaszcza je­
śli chodzi o mięso. Byliśmy
przecież eksporterem pło­
dów rolniczych, a ludności
mamy mniej więcej tyle
samo. Jak widzicie te

sprawy?
— To mity. Po pierwsze,

w latach 30-tych zbierali­
śmy 11—12 kwintali zboża
z hektara. Dziś te liczby u-

legły podwojeniu. Podobnie
jak z paszą, sianem. Zbie­
raliśmy 30 q, a dziś 70 q
z ha. Eksportowaliśmy zbo­
że, a nie mięso, i to nie
przerabiane nawet na mąkę.
Dziś eksportujemy mięso w

formie przetworów, zwła­
szcza żywiec wołowy, bo są
korzystne ceny na rynku
zagranicznym. Dalej, nastą­
pił wzrost spożycia na ryn­
ku wewnętrznym. Przed
wojną ogromny procent
ludności sycił się ziemnia­
kami i Chlebem, dziś nato­
miast jemy produkty bar­
dziej uszlachetnione, Naj­
gorzej było na wsi, a pro-

(DOKOŃCZ. NA STR. 2)

Południowowietnamska armia
wyzwoleńcza odniosła nowy po­
ważny sukces w walkach z woj­
skami reżimu sajgóńskiego.
Podczas sobotnich walk zmusiła
ona oddziały nieprzyjacielskie
dó porzucenia miasta Que Son i
bazy wojskowej Ross, które
znajdują się w odległości 40 km
na południe od Da Nangu. Jest
to jedna z największych pora­
żek

_ wojsk reżimu sajgońskiego
w ciągu ostatnich kilku miesię­
cy.

Zacięte walki trwały w sobo­
tę także na tzw. froncie północ­
nym. Artyleria sił wyzwoleń­
czych Wystrzeliła 390 pocisków
na stanowiska południowowiet­
namskich „marines” zajmują­
cych stanowiska w pobliżu mia­
sta Quang Tri. Doszło tam także
do lądowych walk, w rezultacie
których wielu żołnierzy sajgoń-
skićh zginęło lub odniosło rany.

Trzecim głównym ośrodkiem
walk w Wietnamie Południo­
wym pozostaje w dalszym ciągu
rejon sajgoński. Bojownicy kon­
tynuowali tam działania w po­
bliżu głównych dróg prowadzą­
cych do Sajgonu.

Jednocześnie amerykańskie lo­
tnictwo strategiczne kontynuuje
zmasowane bombardowania
przypuszczalnych pozycji sił
wyzwoleńczych w rejonach,
gdzie oddziały reżimu po-
łudniowowietnamskiego znajdu­
ją się w szczególnym zagroże­
niu. W nocy z soboty na nie­
dzielę superfortece „B-52” doko­
nały 25 „dywanowych” bombar­
dowań 11 z nich przeprowadzo­
no w prowincji Quang Tri, 3 w

pobliżu Hue i dwa nieopodal Da
Nang, pięć nalotów Skoncentro­
wano w rejonie sajgońskim, a

cztery na terenie strefy zdemili-
taryzowanej przebiegającej
wzdłuż 17 równoleżnika.

Święto plonów czciła wczo ■
raj krakowska wieś. Mimo
deszczowej pogody na woje­
wódzkich dożynkach w Rząs-
ce koło Krakowa zebrali się
licznie przedstawiciele władz,
rolnicy powiatu krakowskiego,
delegacje z innych powiatów
oraz mieszkańcy miast, którzy
chcieli uczestniczyć w tej
pięknej i tradycyjnej uroczy­
stości. Przybyli na wojewódz­
kie święto plonów: I sekretarz
KW PZPR JOZEF KLASA,
prezes WK ZSL WŁADY­
SŁAW CABAJ, przewodni­
czący Prezydium WRN WIT
DRAPICH,
PZPR

prezes
PIECH,
DEUSZ WOJTASZEK, a tak­
że konsul generalny ZSRR
WŁODZIMIERZ A. NIESTIE-
ROWICZ.

Najpierw goście zwiedzili
wystawę rolniczą, której otwar­
cia dokonał wiceprzewodniczący
PRN W Krakowie Zdzisław
Drozdowski. Przy dźwiękach
orkiestr i kapel uczestnicy do­
żynek oglądają stoiska przygo­
towane przez indywidualnych
rolników, spółdzielczość i insty­
tucje pracujące na rzecz wsi —

prezentujące piękny dorobek
krakowskiego rolnictwa.

W południe zbiera się komi­
tet honorowy, goście wchodzą
na trybunę. Oficjalne uroczy­
stości rozpoczyna hejnał dożyn­
kowy Krakowiaków i Górali. Z
Chlebem, wieńcami i muzyką
idzie korowód dożynkowy. Na
trybunę wchodzą starostowie:
Janina Wilk i Edward Górnisie-
wicz i wręczają I sekretarzowi
Józefowi Klasie tradycyjny bo­
chen z tegorocznego ziarna pro­
sząc o pełnienie honorów gospo­
darza dożynek. „Przyrzekam,
że razem z wami będę go dzie­
lił po gospodarsku” — mówił
I sekretarz przyjmując symbo­
liczny dar.

Z przyśpiewkami i tańcami
zespół artystyczny z Więcławie

wręcza gospodarzowi wieniec
dożynkowy. Teraz inna melodia.
W jej takt zbliżają się górale w

regionalnych strojach i niosą
wieniec dla prezesa WK .ZSL
Wł. Cabaja. I znów następny
zespół: „Idzie tu Jastrzębia z

wiankiem pełnym zboża” .

—

śpiewają, składając wieniec
przewodniczącemu Prezydium
WRN Witowi Drapichowi. Na­
stępne są przeznaczone dla
władz powiatu krakowskiego,

trudne początki działania wła­
dzy ludowej, kiedy kraj odbu­
dowywał się po zniszczeniach
wojennych. Nawiązując do te­
gorocznych żniw I sekretarz
stwierdza, że były one starań
nie przygotowane. Spodziewa­
liśmy się lepszych plonów, nie­
stety lipcowe deszcze zniszczyły
nieco zboża, zwłaszcza pszenicę,
lecz dzięki ofiarnej pracy przy
żniwach zbiory nie będą gorsze
od

tym roku przebiegały lepiej i
sprawniej. Jest to rezultat pra­
cy wszystkich rolników. Ostat­
nie decyzje partii i rządu pod­
niosły rangę i rolę pracy rolni­
ka. A produkt tej pracy jest nie
tylko sprawą chłopów, lecz
wszystkich mieszkańców kraju.
Józef Klasa stwierdził, że ostat­
nie postanowienia w sprawach
rolnictwa podniesienie cen sku-
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sekretarz KW
MARIAN SMUGA,
WZKR EDWARD
rektor WSR TA-

ubiegłorocznych. Żniwa

Gospodarz wojewódzkich dożynek I sekretarz KW PZPR Jozef Klasa otrzymał tradycyjny bochen
chleba z tegorocznych zbiorów z rąk starostów Janiny Wilk i Edwarda Górnisiewicza.

Fot. Otto Link “

dla prezesa WZKR Edwarda
Piecha. Zespół 8 sióstr Knapi-
kówien przynosi wieniec prze­
wodniczącemu ZW ZMW Kazi­
mierzowi Długoszowi, śpiewa­
jąc: „Niesiemy wianeczek jaki
zwyćzaj każę, przyjmijcie go
od nas, zacni gospodarze”.

Ucichły melodie, przemawia
gospodarz dożynek Józef Klasa.
I sekretarz wspomina krótko
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Apel do narodu

wietnamskiego
HANOI (PAP)

Z okazji 27 rocznicy sierpnio­
wej rewolucji i proklamowania
Demokratycznej Republiki
Wietnamu Narodowy Front

Wyzwolenia Wietnamu Połud­
niowego i Tymczasowy Rząd
Rewolucyjny Republiki Wiet­
namu Południowego zwróciły
się do narodu Wietnamu Po­
łudniowego z apelem, wzywa­
jącym do walki aż do ostatecz­
nego zwycięstwa.

Szwecja przyspieszy
uznanie NRD

BERLIN ZACH. (PAP)
Zachodnioberliński „Span-

dauer Volksblatt” plsze w

korespondencji ze Sztokholmu,
że w Szwecji coraz częściej
mówi się o możliwości uzna­
nia NRD jeszcze przed zakoń­
czeniem rokowań między
NRD a NRF. Zbliżony do so­
cjaldemokratów
dziennik „Aftonbladet’
dza, że nie Istnieje
konieczność czekania
nlem NRD do czasu

układu generalnego
NRD a NRF. Wystarczy prze­
konanie, że sukces tych roko­
wań jest zapewniony.

szwedzki
stwier-

obecnle
z uzna-

zawarcla

między

Konsultacje
polsko-jugosłowiańskie

BELGRAD (PAP)
W dniach 18—19 sierpnia w

Belgradzie przebywał dyrektor
Departamentu Organizacji
Międzynarodowych w Minis­
terstwie Spraw Zagranicznych
PRL, ambasador Henryk Ja­
roszek, który przeprowadził
konsultacje z dyrektorem de­
partamentu organizacji mię­
dzynarodowych w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych
Jugosławii, Taro Ajanoviczem,
Tematem rozmów były węzło­
we problemy działalności or­
ganizacji międzynarodowych.

■ź

W czasie wczorajszych uroczystości dożynkowych,

Tegoroczne żniwa, chociaż od­
bywają się przy znacznie licz­
niejszym, niż w latach ubiegłych,
udziale kombajnów i innych ma­
szyn rolniczych, wcale nie są łat­
we. Nadal w całej tej akcji u-

dział ludzi jest bardzo ważny.
Liczy się każdy człowiek. Nam,
żołnierzom, tegoroczna akcja
żniw nie jest obojętna. Barto-
szowcy, chociaż wykonują w tym
gorącym okresie ważne zadania
na rzecz gospodarki narodowej,
włączają się aktywnie do akcji
„Każdy kłos na wagę złota”, o-

czywiście kosztem czasu wolnego
lub własnego urlopu.

W dniu 6. Vin — grupa 12 żoł­
nierzy — członków KMW z pod­
oddziału mjra Józefa Rożka pra­
cowała przy koszeniu, wiązaniu
i ustawianiu snopów w Borku
Szlacheckim u inwalidy wojenne­
go Piotra Kumali.

W tym samym dniu 6 żołnierzy
z pododdziału kpi. Bukowskiego
pomagało przy zbiorze zboża w

gospodarstwie Jana Kowalika w

Zagórzanach, którego syn aktu­
alnie pełni służbę wojskową. W

dniu 13. VHI grupa 21 żołnie- £

rzy, w większości członków S
KMW, brała udział w zbiorze 5
owsa w Państwowej Stacji Do- 7S
świadczalnej w Węgrzcach. E
Zwieziono owies z 4 ha.

W sumie dotychczas w akcji E
żniwnej wzięło udział 86 żołnie- S
rzy z Krakowskiego Pułku O- E

brony Terytorialnej, w większo-
ści członków KMW, którzy prze- ■.

pracowali łącznie ponad 600 go­
dzin. Ponadto 100 żołnierzy, sy­
nów rolników pracowało w cza- E
sie otrzymanego urlopu wypo- E
czynkowego przy zbiorze zboża E
w ich własnych gospodarstwach. ~

Na szczególne wyróżnienie w ak- E
cji żniwnej zasługują dotychczas: S
por. rez. Andrzej Bogunia, szere- E
gowi: Zdzisław Kaptur, Franci- E
szek Jerdonek, Henryk Molenda. “

Akcja żniwna trwa, w najbliż- ”

szym czasie wyjadą nowe grupy, E
a tymczasem już 13 bm. zespół E
muzyczny naszego pułku przy- S
grywał do tańca rolnikom ze wsi g
Janowice, którzy pierwsi na wsi “

krakowskiej urządzili dożynki E
gromadzkie.

Ppłk, mgr Józef Dybał

23 września

premier Japonii
przybędzie do ChRL

TOKIO (PAP)
i wizyty premiera Ja-
KakUei Tanaki w Chiń-

Republice Ludowej zo-

ustalona na 23 września

Informację tę podała w

niedzielę w doniesieniach z

Tokio agencja AFP, powołując
się na dobrze poinformowane
koła rządowe. Według agencji,
wizyta będzie trwała 5 dni, a

premier Kakuei Tanaka omówi
z przywódcami chińskimi m.

iń. sprawę normalizacji sto­
sunków między Japonią a

ChRL.

Data

ponii 1

sklej
stała <

br.

Kissinger

powrócił do USA
WASZYNGTON (PAP)

Doradca prezydenta USA
d/s bezpieczeństwa narodowe­
go Henry Kissinger przybył w

sobotę do Waszyngtonu po
zakończeniu podróży do Pa­
ryża, Sajgonu 1 Tokio. Tego
samego dnia udał się do gór­
skiej miejscowości Camp Da-
vld i złożył przebywającemu
tam na wypoczynku prezyden­
towi Richardowi Nixonowi

sprawozdanie na temat rezul­
tatów swej misji.

Retmańskie

KQUSl*/Kf

troski

. , . . . goście
m. in. zwiedzili wystawę Stacji Hodowli Roślin z Polanowie,
oprowadzani przez laureatkę tegorocznej nagrody państwowej
mgr inż. Danutę Makowską. Fot. Otto Link

Dożynki w Lubelskiem i na Kielecczyźnie
LUBLIN, KIELCE (PAP)

W wielu miejscowościach na Lubelszczyźnie odbyły się wczo­
raj uroczystości święta plonów. W osadzie Sawin w pow. Chełm
oraz Sitno w pow. Zamość na urządzonych wystawach dożyn­
kowych wyeksponowano najładniejsze okazy plonów, zboża, owo­
ców a także rasowego bydła, trzody, owiec i drobiu.

Dożynki odbyły się też na Kielecczyźnie, w kilkunastu wsiach
Kielecczyzny m. in. na terenach powiatów Szydłowiec, Busko-

Zdrój 1 Końskie.

Dziś startuje
obserwatorium ,,Copernicus“

NOWY JORK (PAP)
Dziś z bazy rakietowej na Przylądku Kennedy’ego ma być wy­

strzelona amerykańska stacja kosmiczna „Copernicus”, na której
będą zainstalowane nowoczesne urządzenia do obserwacji ciał nie­
bieskich, w tym wielki teleskop. To wielkie obserwatorium astrono­
miczne o wadze 2177 kg będzie krążyć na Orbicie oddalonej od po­
wierzchni Ziemi o 579 km. Uczeni amerykańscy wiele obiecują sobie
od danych, jakie satelita ten będzie przesyłał na Ziemię.

Święto krakowskich

lotników
Wystawa sprzętu lotniczego

(Inf. wł.) . Już za kilka dni
obchodzić będziemy Święto Lot­
nictwa PRL. I dlatego właśnie

w Krakowie zorganizowano
wczoraj wystawę sprzętu lotni­
czego. Demonstrowanie samolo­
tów transportowych, sanitar­
nych odbyło się na płycie lotni­
ska cywilnego w Balicach. Or­
ganizatorzy przygotowywali się
do uroczystości bardzo staran­
nie. Zaplanowano m. In. poka­
zy skoków lotniczych, przeloty

samolotami, a pasażerami mieli

być zaproszeni przodujący pra­
cownicy krakowskich zakładów

pracy, którzy do Balic przybyli
wczoraj licznie.

Niestety, tę drugą Część im­
prezy pokrzyżowała pogoda. Pu­
łap chmur był tak niski, że sa­
moloty nie mogły wystartować.
W związku z tym organizatorzy
przełożyli loty i pokazy spado­
chronowe na przyszłą niedzielę.

Mmc)

W Sopocie
pierwsze próby

Festiwalu

ODKRYWAMY
WŁASNY KRAJ I

SOPOT (PAP)
W niedzielę w sopockiej Ope­

rze Leśnej rozległy się pierwsze
melodie festiwalowych piosenek.
Rozpoczęły się bowiem próby
solistów z orkiestrą pod dyrek­
cją HENRYKA DEBICHA. Po­
nieważ po raz pierwszy próby
zostały udostępnione publiczno­
ści, przysłuchiwało się im liczne
grono słuchaczy.

Sopocki Grand Hotel, główna
kwatera Festiwalu, rozbrzmiewa
różnojęzycznym gwarem. Przy­
była już większość festiwalo­
wych wykonawców i gości, a po­
zostali są oczekiwani lada chwi­
la. Niestety nie wszyscy z za­
powiadanych piosenkarzy wystą­
pią na sopockiej estradzie. W o-

statniej chwili nadeszła wiado­
mość o absencji WALENTYNA
BAGŁAJENKI i IRENY SAN­
TOR, którzy mieli wystąpić poza
konkursem.

W sprzedaży pojawił się pięk­
nie wydany, kołdrowy album,
zawierający zdjęcia piosenkarzy
i bogate informację o Festiwalu.
Wydawnictwo to cieszy się wiel­
kim powodzeniem zwłaszcza u

łowców autografów, dla których
celem jest zdobycie maksymal­
nej ilości podpisów piosenkarzy,
pod ich zdjęciami.

AMOOMIER

f WARSZAW*

PUEAWb

O tych sprawach gwarzymy w sterówce
białego statku spacerowego „Odetta”
— takiego samego, jak krakąwska

„Nimfa” i „Majka” — regularnie kursujące?
go na trasie Puławy — Kazimierz. Należy do
oddziału Warszawskiej Żeglugi na Wiśle w

Puławach. Prowadzi go kapitan Józef Wala­
sek, który już prawie czterdzieści lat swego
pracowitego życia spędził na wodzie.

Kiedy statek — ładny, lees żle przystoso­
wany swą konstrukcją do specyficznych wa­
runków żeglugi na Wiśle — pracowicie wy­
kręca powikłanym szlakiem, odsądzając się
od kolejnej „buchty”, kapitan Walasek wspo­
mina.

Tu, po raz pierwszy przez usta odpowie­
dzialnego funkcjonariusza żeglugi potwierdza
się to, co mówią nam w przygodnych, kole­
żeńskich rozmowach szyprowie, bo tak się
mówi o kapitanach holowników, i starzy wod­
niacy koczujący na barkach. Otóż, koncepcja
generalna zagospodarowania żeglugowego
Wisły rozminęła się przed wielu laty z rze­
czywistością. W czasach, kiedy powstawały
założenia planu 6-letniego, postanowiono, u-

fając we wszechmoc socjalistycznej indu­
strializacji, w jednym pokoleniu wcielić w

życie marzenia Żeromskiego. Wisłę zaprojek­
towano jako najnowocześniejszą, tysiąctouo-
wą drogę wodną. Tak jakby ta zrodzona w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Z kraju
i ze świata

E9

Święto krakowskich rolników
Spotkania z młodzieżą

polonijną
(d) Wczoraj odbyło się w

Warszawie pożegnalne spotka­
nie członków Rady Naczelnej
Towarzystwa „Polonia” z u-

czestnlkami wakacyjnego kur­
su kultury 1 Języka polskiego
dla młodzieży polonijnej.

Podczas
prof. dr
szewski

dyplomy

spotkania rektor UJ

Mieczysław Kllma-

wręczyt młodzieży
ukończenia kursu.

Świnoport - ruszy
i trzy miesiące przed
i terminem

Pięcioletni program rozwo­
ju woj. szczecińskiego prze­
widuje rozbudowę na wielką
skalę zespołu portowego Szcze­
cin — Świnoujście. Utrzyma­
ne wysokie tempo robót daje
pewność, że Swlnoport prze­
kazany zostanie do eksploata­
cji o 3 miesiące wcześniej to

znaczy 31 marca 1973 r.

Zakończenie „Dni
Henryka Wieniawskiego"
Wieczorny koncert muzyki

kameralnej w wykonaniu ze­
społu „Capella Cracoviensls”
oraz solistów zakończył 20 bm.
trwające od pięciu dni w dol­
nośląskim uzdrowisku, Szcza­
wnie Zdroju Dni Henryka
Wieniawskiego. Trzeci z kolei

tegoroczny muzyczny festiwal
na Dolnym Śląsku stal na do­
brym poziomie wykonawczym
i organizacyjnym.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pu, zniesienie obowiązkowych
dostaw, lepsze zaopatrzenie w

cement, nawozy, paszę, itd.) da­
ją dobre rezultaty. Obserwuje­
my szybki wzrost pogłowia trzo­
dy chlewnej. „Zaczęliśmy do­
brze — mówił pierwszy sekre­
tarz — lecz są to pierwsze kro­
ki na drodze do intensyfikacji
produkcji rolnej i podniesienia
rangi rolnictwa. Musimy konty­
nuować to dzieło... Wiemy wszy­
scy, że do tegc musi się przy­
czynić rolnik, który nie patrzy
tylko na swoją zagrodę, lecz ja­
ko dobry obywatel widzi intere­
sy kraju ’.

Po przemówieniu na trybunę
wchodzą zasłużeni rolnicy, a

przewodniczący Prezydium
WRN Wit Drapich wręcza im
odznaczenia państwowe. Krzyz
Kawalerski Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Ludwik Bu­
rzyński i Jan Niedomiecki. Zło­
te Krzyże Zasługi wręczono:
Stanisławowi Polichtowi, Józe­
fowi Kolano, Wojciechowi Ba­
nasiowi, Janowi Wanatowi, Wa­
lerianowi Klękowi i Janowi Fi-

jasowi. Srebrnymi Krzyżami
Zasługi odznaczono: Władysława
Stusika, Józefa Kurka, Józefa
Dragona, Stanisława Tekiela,

'

Edwarda Ziarkę, Antoniego Tra-

cika, Jerzego Przewożniaka i
Stefana Blosa. Wręczono także
2 Brązowe Krzyże Zasługi, któ­
re otrzymali: Marian Jasiówka
i Jan Budzowski.

Następnie młodzież ZMW
składa meldunek na ręce gospo­
darza dożynek Józefa Klasy o

przebiegu akcji — ■• ■•

wagę złota”, w

czyło około 800
koła w Osielcu, Uściu Solnym i
Kidowie. Stanisław Marecik i
Józef Bieniek otrzymują Złotą
Honorową Odznakę ZMW.

Dożynki były też okazją do

zaprezentowania osiągnięć w

rolnictwie. Na wystawach o-

glądano ekspozycje 80 rolników

indywidualnych, instytucji rol­
niczych i spółdzielczości wiej­
skiej.

Krakowskie Zakłady Miejskie
przyznały najlepszym hodow­
com nagrody. Uzyskali je: Ja­
nina Budyńska. Stanisław Sa-
łecki, Cecylia Kasprzyk, Stani­
sław Zydroń, Władysław Bujak
i Józef Macheta.

Wiele uwagi poświęcali goście
eksponatom instytucji działają­
cych dla wsi. Żywo interesowa­
li się sprzętem mechanicznym,
który pokazała batowicka „A-

„Każdy kłos na

której uczestni-
kół. Wyróżniono

groma”. Były to ciągniki, glebo­
gryzarki, maszyny do czyszcze­
nia nasion. Dyrektor Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Mecha­
nizacji. Rolnictwa Marian War-
kowski zaprezentował zwie­
dzającym automaty do otwieri-
nia okien w- szklarniach, zbie­
racze i boksy.

Spółdzielnia Ogrodnicza Ziemi

Krakowskiej wystawiła warzy­
wa i owoce. Centrala Nasienna

eksponowała >iarno siewne, zaś
Krakowska Spółdzielnia Mle­
czarska oprócz pełnego wyposa­
żenia punktów mleczarskich po­
kazała wirówki do odciągania
śmietany, które są instalowane
w ich punktach oraz prawidło­
we suszenie siana. Piękne nowe

odmiany kwiatów: astrów, goź­
dzików, dalii i cynii, zademon­
strowały Zakłady Hodowli Ro­
ślin Ogrodniczych. KrakowsKle

Przedsiębiorstwo Produkcji
Drzewnej „Las” zaś,— swoją
produkcję, w dużej ilości ńa

eksport.. Bogate były zestawy
artykułów spożywczych, wyko­
nywane w zakładach gminnych
spółdzielni. Słowem była to

wielka prezentacja osiągnięć.
KRYSTYNA MĄDZIK
CZESŁAW MAŚLANA

zdj. OTTO LINK

Przedwyborcza
kampania w USA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mrozi płace i ceny po zakończe­
niu wojny w Wietnamie i obcię­
ciu budżetu wojskowego.

Jednocześnie republikanie i
demokraci przypominają sobie

nawzajem dawniejsze niespeł­
nione obietnice. Szczególnie
wiele wzajemnych oskarżeń wy­
suwają obie partie w kwestii

wietnamskiej. Według „Was­
hington Post”, zarówno demo­
kraci, jak i republikanie mają
rację, gdy oskarżają jedni dru­
gich o prowadzenie gry politycz­
nej w sprawie wojny w Wietna­
mie”.

Wielu obserwatorów w USA

uważa, że demokraci nie potra­
fili dotychczas ustalić wyraź­
nej linii programu przedwybor­
czego. McGovern znalazł się na

rozstajnych drogach — pisze w

związku z tym „New York Ti­
mes”. — Powinien on albo
zwrócić się w lewo, aby zebrać

glosy większości liberalnie na­
stawionych wyborców, na któ­
rych stawiał podczas wyborów
wstępnych, albo zwrócić się w

prawo, opierając się na starej
koalicji.

j Scheel nie wyklucza
wizyty w ChRL

[■ przed wyborami
Minister spraw zagranicznych

NRF, Walter Scheel nie wy­
klucza, że może Udać się z wi­
zytą do Pekinu Jeszcze przed
rozpoczęciem kampanii wy­
borczej do Bundestagu.

Japońsko-chińskie
porozumienie walutowe

Japonia 1 Chiny podpisały w

piątek w Pekinie porozumienie
walutowe pozwalające na

wzajemną wymianę juana 1 je­
na. Uzgodniono, że za jednego
juana chińskiego bank japoń­
ski płacić będzie 135,84 jena.
Porozumienie ma wejść w ży­
cie w ciągu najbliższych dwóch
miesięcy.

Hasan II ujawnia
szczegóły zamachu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rozkaz zaatakowania samolotu

wiozącego króla przez myśliwce
wydał były minister obrony.

PARYŻ (PAP)
Korespondent libańskiego

dziennika „An Nahar” w Raba­
cie pisze w numerze niedziel­
nym o wpływie amerykańskich
wojskowych w Maroku na ostat­
nie wydarzenia w tym kraju.
„W kołach marokańskich coraz

bardziej utwierdza się przeko­
nanie — podkreśla korespon­
dent — że Stany Zjednoczone
były dobrze poinformowane o

zamachu, jeśli nie zorganizowały
go same przy pomocy Ufkira”.

Według pisma „An Nahar” pi­
loci bazy Kenitra nie mogliby
uzbroić swoich aparatów i zaopa­
trzyć je w dodatkowe zbiorniki

paliwa bez zwrócenia uwagi 450

przedstawicieli sił zbrojnych
USA przebywających w tej ba­
zie, nie wzbudzając ich podej­
rzeń.

Rzecznik ambasady amery­
kańskiej w Rabacie oficjalnie
zdementował wiadomość poda­
ną przez dziennik libański. Wed­
ług jego informacji w dniu za­
machu w bazie Kenitra miało
nie być nikogo spośród persone­
lu amerykańskiego.

PARYŻ (PAP)
W niedzielę po południu król

Maroka Hasan II wygłosił orę­
dzie do narodu, transmitowane

przez radio i telewizję marokań­
ską.

Król ostrzegł zdecydowanie
społeczeństwo marokańskie, że
wszelkie wystąpienia przeciwko
bezpieczeństwu wewnętrznemu
kraju i monarchii będą karane z

całą surowością. Główną odpo­
wiedzialnością za dwa nieudane

zamachy stanu dokonane ub. ro­
ku w pałacu Skhirat i 16 sierp­
nia br. — król Hasan II obar­
czył partie polityczne.

Retmańskie, troski

Czarna seria katastrof i klęsk żywiołowych

Tragiczny pożar
Zakończyła obrady §

konferencja psychologów S

w Tokio

W sobotę zakończyła się 20 S
międzynarodowa konferencja S

Psychologów, w której uczc-
“

stnlczylo przeszło 2300 uczo- £3
nych z 54 krajów. Następna S

konferencja tego typu odbę-
“

dzle się za 3 lata w Lipsku. ££

domu starców we Francji

Wkrótce

międzynarodowy
i kongres reklamy

/ krajów RWPG

Całemu kompleksowi spraw
związanych z efektowną 1

skuteczną reklamą, zarówno
w obrocie wewnętrznym Jak
i zagranicznym, poświęcony
będzie I międzynarodowy
kongres reklamy krajów
RWPG. Odbędzie się on w

Poznania w dniach 14—17
września br.

(d) Znów za pośrednictwem
światowych agencji prasowych
otrzymaliśmy serię informacji o

tragicznych wypadkach i klęs­
kach żywiołowych na świccie.
Oto najważniejsze doniesienia:

• W nocy z piątku na sobotę
wybuchł tragiczny w skutkach

pożar domu starców w podpary-
skiej miejscowości Ris-Orangis.
10 osób spłonęło żywcem, a 18
zostało ciężko poparzonych.

• Wzrasta liczba ofiar klę­
ski żywiołowej w centralnych
rejonach Korei Południowej,
które zostały nawiedzone przez
ulewne deszcze. Śmierć ponio­
sły 294 osoby, 285 zostało ran­
nych, a los 89 jest nieznany. Po­
nad 244 tys. ludzi pozostało bez
dachu nad głową.

e Na indonezyjskiej wyspie
Celebes panuje epidemia chole­
ry. W pierwszych 6 miesiącach
br. na tę straszliwą chorobę
zmarły tam 344 osoby.

• Tragiczny wypadek wyda- 1

rzył się w sobotę koło Dubrow­
nika w Jugosławii: do napra­
wianego tunelu wdarła się na­
gle woda z dwóch wezbranych
rzek. W tunelu znajdowało się
kilkunastu robotników budowla­
nych. 12 z nich utonęło.

• W tych dniach na Tahiti
kilka osób zmarło po spożyciu
ryb, które były zatrute tajem­
niczą substanoją. Powszechnie
uważa się, że ryby zostały ska­
żone promieniami, jakie prze­
niknęły do morza w następstwie
francuskich doświadczeń nukle­
arnych w tej strefie.

• Ponad 100 tys. osób utraci­
ło dach nad głową wskutek po­
wodzi, która wystąpiła w nie­
których rejonach indyjskiego
stanu Gudżarat.

• W Ameryce Łacińskiej, w

której panuje obecnie zima, po­
tężne zaspy śnieżne, dochodzące
do 5 m, całkowicie sparaliżowa­
ły komunikację kolejową mię­
dzy Argentyną a Chile.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Karpatach, kapryśna rzeka
była leniwą wodą nizinną! I
do dnia dzisiejszego, mimo
wielu sensownych, zrodzonych
z doświadczenia i ludzkiego
rozsądku korekt, które marsz

przemysłowy Polski czynią
szlakiem sukcesów, rozbudze­
nie gospodarcze Wisły nie mo­
że się dokonać. Potyka się —

mianowicie — o doktrynerskie
progi, które w dziedzinie te­
chniki i ■technologii żeglugi
przeszkadzają uznać oczywistą
prawdę o potrzebie przysto­
sowania się na najbliższe
ćwierćwiecze do wielkiej am­
plitudy wahań poziomu wi­
ślanej fali. Do żywiołowej si­
ły tej specyficznej, jedynej w

swym rodzaju, pod hydrote­
chnicznym względem, rzeki w

Europie! Oto — aby prze­
obrazić Wisłę w 1000-tonowy
szlak żeglowny trzeba zbudo­
wać wielostopniową kaskadę,
która pochłonie około 60 mi­
liardów zł na inwestycje. Be­
skidy, które rodzą matkę
rzek Polaków, nie mają alpej­
skich lodowców, jakie „żywią"
Ren i Dunaj w gorący czas

letniej posuchy. Więc — no-

lens volens, jeśli Wisła ma

pracować dla gospodarki na­
rodowej, trzeba w zawikłanej
maszynerii przemysłu stocz­
niowego, w pokojach arytme­
tyki planowania gospodarcze­
go obalić mit tysiąctonowego
sprzętu żeglugi śródlądowej
zachodu i wschodu Europy.
Trzeba wrócić do świetnych
tanich i sprawnych barek
300—400-tonowych i płytkich
holowników,

Gwarzymy z Józefem Wa­
laskiem o dębowej obudowie
Kanału Królewskiego, o sreb­
rzystej Jasiołdzie i zielonym
Horyniu, na których jako
chłopak prowadził tratwy, by
Bugiem, Narwią i dolną Wi­
słą sprowadzać płyty poleskie­
go i wołyńskiego drewna do
Gdańska. Gwarzymy o wojen­
nych przygodach, kiedy za-

trzymany z motorową barką,
budowaną dla płytkiej Hawe­
li, ugrzązł w Krakowie, zanim
ładunek jako pierwszy wod­
niak wiślany dostarczył już
ludowemu, odradzającemu się
portowi w Gdańsku. Gwarzy­
my o technicznych wadach
kadłubu i dna „Odetty" o jej
zbyt krótkim sterze, o chybli-
wości tego tramwaju wodnego,
kiedy kil osiada na piasku. I

potem idziemy ku slipowej po­
chylni w Puławach, żeby
sprawdzić linie podwodnych
części kadłuba holowników,
wyśmienicie pracujących na

głębokich, powolnych wodach
, Syberii i Dniepru, Łaby i Re­

nu, lecz nie nadających się do
eksploatacji na Wiśle.

Więc takie są kłopoty współ­
czesnego, utechnicznionego
retmana. Zawiera się w nich
zachwyt nad pomysłową, przez
wielką technikę stworzoną
konstrukcją sterówki pchacza
„Łoś", którą można podnosić
lub opuszczać, w zależności od
wysokości przepustu na jazie
czy śluzie. Mieści się w nich
podziw — i poczucie bezrad­
ności, to nierozłączne — wo­
bec potęgi wielkiego przemy­
słu, który okazuje się obojęt­
ny i niesprawny tam, gdzie
trzeba, spuszczając z tonu,

przystosować XX-wieczną te­
chnologię do wymogów ka­
pryśnej przyrody, by ożywić
rzeczny szlak.

Nie skończymy na Wiśle tej
cennej rozmowy. To jest od­
krycie wielkiego obszaru
współczesnej Polski, do jakie­
go przyjdzie powracać znad
białego piasku i spomiędzy
zieleni łęgów wiślanych. Kon­
takt z tym szczególnym świa­
tem w prażącym słońcu prze­
łomu lipca i sierpnia 1972 roku
rzuca nowe światło na znane

z raportów ONZ problemy za­
gospodarowania Wisły.

J. RAT.

PS. Hetmanem zwano szefa

spływu zespołu tratew, kiedy rze­
ki dzielono jeszcze na spławne i

żeglowne. J. R.

Historia potwierdziła słuszność ich myśli i czynów
30 rocznica śmierci Stanisława Dubois 80 rocznica urodzin

Wszedł do narodowej
legendy...

sierpnia 1942 roku, w o-

bozie oświęcimskim roz­
strzelany został Stani­
sław Dubois, — wybitny

działacz polskiego ruchu robot­
niczego, jeden z przywódców le­
wicowego nurtu PPS w okresie

międzywojennym.
Żył Stanisław Dubois krótko,

nie wiele ponad 40 lat, ale wy­
warł na pokolenie mu współcze­
sne wpływ olbrzymi — szczegól­
nie na młodzież robotniczą i po­
stępowy odłam inteligencji. U-
rodził się 9 stycznia 1901 roku w

Warszawie, w rodzinie radcy
prawnego Kasy Przemysłowców
Warszawy. Wydawać by się mo­
gło, że trudno mu będzie trafić
do szeregów ruchu robotnicze­
go. Głęboki patriotyzm, niezwy­
kła wrażliwość na krzywdę ludz­
ką, skierowały go bardzo wcze­
śnie na drogę socjalizmu.

Już jako uczeń gimnazjum
rozpoczął działalność polityczną
w Związku Młodzieży Postępo-
wo-Niepodległościowej (później­
szy Związek Polskiej Młodzieży
Socjalistycznej). We wrześniu
1918 roku wstąpił do PPS, a w

kilka lat później został sekreta­
rzem redakcji „Robotnika”. W
latach 1919—1921 brał udział w

powstaniach śląskich. Po powro­
cie ze Śląska Dubois rozpoczyna
studia w Wolnej Wszechnicy
Polskiej — nadal rozwija dzia­
łalność wśród młodzieży socjali­
stycznej. Jest jednym z organi­
zatorów zjednoczeniowego zjazdu
Związku Niezależnej Młodzieży
Socjalistycznej w maju 1922 ro­
ku.

Samokształcenie i praca kul­
turalna — tym sprawom na fo­
rum organizacji młodzieżowej
poświęca wiele czasu. Mówiąc o

zadaniach organizacji młodzieżo­
wych twierdzi, że powinny one

„...główny nacisk położyć na

wewnętrzne urobienie swych
członków, na rozszerzenie ich
światopoglądów i horyzontów
myślowych,

Początkowo rozwijał Stanisław
Dubois swą działalność w orga­
nizacjach młodzieżowych zwią­
zanych z PPS: w Centralnym
Wydziale Młodzieży TUR, a po
powstaniu w 1926 roku OMTUR

— jako członek jej Komitetu

Centralnego. Był także przewod­
niczącym Rady Głównej, pow­
stałego w 1926 roku Czerwone­
go Harcerstwa, i kierował jej
działalnością przez wszystkie la­
ta jej istnienia. W 1928 roku Du­
bois zostaje wybrany posłem na

Sejm. Jest najmłodszym z po­
słów. Władze sanacyjne darzyły
go szczególną nienawiścią. Wy­
razem tego osadzenie Stanisława
Dubois w słynnym więzieniu
brzeskim,

W latach następnych wraz z

innymi lewicowymi działaczami
(m. in. N. Barlicki, A. Próchnik,
B. Drobner) pozostaje w czyn­
nej opozycji do reformistyczne-
go CKW PPS. Jest Dubois czoło­
wym rzecznikiem jednolitego
frontu PPS i KPP, antyfaszy­
stowskiego frontu ludowego. Jest
rzecznikiem współdziałania or­
ganizacji młodzieżowych, współ­
autorem Deklaracji Praw Mło­
dego Pokolenia. W latach 1936—
1937 Stanisław Dubois wspólnie
z komunistami i radykalnymi
ludowcami redaguje „Dziennik
Popularny”. W czasie okupacji,
razem z grupą lewicowych dzia­
łaczy PPS, wydaje w marcu 1940
roku pismo „Barykada Wolno­
ści”. Grupa ta dała początek or­
ganizacji Polskich Socjalistów.

W sierpniu 1940 roku zostaje
aresztowany przez gestapo, osa­
dzony na Pawiaku, a następnie
wywieziony do Oświęcimia. W
obozie, jak kiedyś na wolności,
wykazuje hart i ogromną ener­
gię. Staje na czele pierwszej taj­
nej organizacji więźniów. Dowo­
dzi czynem, że nawet w najbar­
dziej nieludzkich warunkach
możliwy jest opór i niesienie po­
mocy współtowarzyszom. 21 sier­
pnia, trzydzieści lat temu, został

rozstrzelany. Napisze o nim hi­
storyk:

„Zpinął młodo, ale w posta­
wie swej, w działaniu swym był
o wiele bardziej jeszcze młody,
niż wskazywała metryka. Bo

był zawsze młodzieńczy, jak
wiecznie młodzieńcze jest wciąż
odradzające się życie, które tak
bardzo ukochał, że dla lepszego
życia innych swoje oddał".

(I. G.)

Adam Próchnik
działacz i historyk

Adam
Próchnik urodził się

21 sierpnia 1892 roku we

Lwowie. 80 rocznica jego
urodzin jest okazją dla

przypomnienia sylwetki tego
działacza — wybitnego przedsta­
wiciela lewicy socjalistycznej,
cenionego historyka, nauczycie­
la, archiwisty i publicysty.

Pochodził z rodziny związanej
z ruchem socjalistycznym wczes­
nej Galicji, zagadnienia społecz­
ne znalazły się więc dosyć wcze­
śnie w orbicie jego zaintereso­
wań. Jako uczeń gimnazjum na­
leżał do organizacji młodzieży
„Promień”, stając się jednym z

najbardziej aktywnych działaczy
tej postępowej organizacji. Od
1911 r. jest w partii — w Pol­
skiej Partii Socjalno-Demokra-
tycznej, w latach pierwszej woj­
ny światowej działa w organiza­
cjach wojskowo-niepodległościo-
wych.

W Polskiej Partii Socjalistycz­
nej jest od 1919 roku, stając się
jej aktywnym działaczem i jed­
nym z czołowych przedstawicieli
jej nurtu lewicowego. Do 1930
roku kierował organizacją PPS
w Piotrkowie Trybunalskim, od
1934 roku wchodził w skład Ra­
dy Naczelnej partii — konsek­
wentnie reprezentując w niej
nurt lewicowy. Jego pobyt w

Piotrkowie — to czas wypełnio­
ny przede wszystkim pracą spo­
łeczną — robotnicza oświata,
działalność samorządowa, spra­
wy opieki socjalnej. Z ramienia
robotników Piotrkowa kandydu­
je do Sejmu, jest posłem, za­
biera często głos w debatach o-

światowych, poddając krytyce
upośledzony w Polsce budżet
kultury narodowej, brak ele­
mentarnych choćby podstaw
niezależności szkolnictwa. Re­
żim sanacyjny pozbawia go za

to praw nauczycielskich.
W latach trzydziestych miesz­

ka Adam Próchnik w Warsza­
wie. Wiąże się tu z dzielnicą
partyjną Żoliborza, ze stowarzy­
szeniem mieszkańców warszaw­
skiej spółdzielni mieszkaniowej
„Szklane Domy”, działa w Ro­
botniczym Towarzystwie Przy­
jaciół Dzieci. Działacz i publi­
cysta — Adam Próchnik, jest

w tych latach szczególnie akty­
wny — wszystkie swe siły po­
święca umocnieniu sił lewicy w

PPS, jest gorącym zwolennikiem
jednolitego frontu robotniczego
z działającą w podziemiu KPP.
Wrzesień 1939 roku — A. Próch­
nik staje w pierwszych szere­
gach obrońców Warszawy, już
w październiku — zaczyna reda­
gować socjalistyczne czasopismo
„Biuletyn Informacyjny”. W la­
tach 1940—41 należy do kierow­
nictwa grupy socjalistów „Ba­
rykada Wolności”, jest następnie
współtwórcą Polskich Socjali­
stów, wchodzi w skład kierow­
nictwa nowej organizacji.

Adam Próchnik, wybitny rze­
cznik lewicy — jest gorącym
zwolennikiem reform społecz­
nych, opowiada się za dobrosą­
siedzkimi stosunkami ze Związ­
kiem Radzieckim — na tej plat­
formie szuka zjednoczenia ruchu

socjalistycznego. W czasie jedne­
go z zebrań, na którym próbo­
wano osiągnąć porozumienie
Polskich Socjalistów z przedsta­
wicielami WRN — ulega atako­
wi serca. Zmarł 22 maja 1942
roku.

Dał się poznać Adam Próch­
nik jako człowiek wybitny, o

szerokich horyzontach myślo­
wych, jako działacz ruchu robot­
niczego, dla którego sprawa wal­
ki o cele klasy robotniczej, o

dobro polskiego narodu — była
sprawą pierwszoplanową. Adam
Próchnik — to także wybitny
historyk, autor wielu prac z hi­
storii powszechnej, z historii
Polski XVIII w. i z dziejów ru­
chu robotniczego. Jego prace
„Bunt łódzki w roku 1892”,
„Pierwsze piętnastolecie Polski

niepodległej (1918 — 1933)”,
„Stronnictwa polityczne Wielkiej
Rewolucji Francuskiej” — to do­
robek liczący się, wzbogacający
naszą narodową kulturę.

Badania nad historią narodu
i jego nieodłączną częścią —

dziejami ruchu robotniczego,
znalazły poczesne miejsce w

Polsce Ludowej. Postulat wybit­
nego historyka, by badaniom
ruchu robotniczego nadać rangę
najwyżsąą — został spełniony.

Krótko i ciekawie
SUKCES POLSKICH

PIOSENKARZY W OSTENDZIE

Halina Frąckowiak, Urszula
Sipińska i Stan Borys repre­
zentowali Polskę na tegorocz­
nym europejskim festiwalu
młodych piosenkarzy w Osten­
dzie, gdzie do jury zaproszono
ponadto kompozytora Piotra

Figla. Polscy wykonawcy Vi-

jęli III miejsce w końcowej
punktacji, zaś Stan Boi^ys o-

trzymał nagrodę prasy za naj­
lepszą intepretację.

POWIEŚĆ 14-LETNIEGO
AUTORA

Powieść ,,Statek płynie do
Rostowa”, która ukazała się
niedawno nakładem wydaw­

nictwa „Dietskaja litieratura”,
została napisana przez 14-let-

niego chłopca, Miszę Grinina.
Ta wesoła historia o tym, jak
sam z pięciorgiem dzieci pły­
nie statkiem do Rostowa, do
babci, świadczy o talencie mło­
docianego autora, który zginął
tragicznie w wieku 17 lat.

NA MAPIE POGODY: Znaczna
część Polski znajduje się w cyr­
kulacji niżowej, Ten niekorzystny
układ jest związany z niżem bał­
kańskim. Przez Bałtyk przebiega
bruzda, która dzieli wyż rosyjski
od atlantyckiego.

OD TATR DO BAŁTYKU: Od
niedzieli bez zmian. W nocy i rano

zamglenia. Duże zachmurzenie i

opady deszczu lub mżawki. Tem­
peratura w dzień 12—16 st., w no­
cy 8—10 st. W Tatrach zimno, pod­
czas dnia 6 st., w nocy zaledwie
2 st. Wiatry słabe i umiarkowane,
północno zachodnie.

WCZORAJ NA TERMOMETRZE’
O godz. 13 notowano w Polsce po­
łudniowej: Tarnów, Lesko 13, Kra­
ków, Nowy Sącz 12, Zakopane 10,
Hala Gąsienicowa 6, Kasprowy
Wierch 4 st.; Suwałki i Białystok
21 st.: na Wybrzeżu: Świnoujście,
Szczecin, Gdańsk 19, Ustka 17 st.

Na znacznym obszarze Polski wy­
stępowały opady. Najwięcej było
ich w Wysokich Tatrach: ponad
30 mm. Ale na przeważającym ob­
szarze na ogół były niewielkie o-

pady. W wielu miejscowościach
w rejonach podgórskich i na ni­
zinach deszcz nie wystąpił wcale.

NASZ KOMENTARZ: Chmurna
pogoda z opadami utrzyma się
jeszcze co najmniej dwa dni, zwła­
szcza na wschodzie i południu
kraju, (orl)

<y Śladem akcji
H«<20 miliardów»

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rek i 36 tys. sztuk narzędzi
trzpieniowych.

— „Azoty”, tarnowski kom­
binat chemiczny, nie dokona­
ły jeszcze obliczeń swego
siedmiomiesięcznego dorobku
w akcji „20 miliardów zł”, co

przy rozmiarach produkcji i
ilości zakładów produkcyj­
nych, nie jest łatwym przed­
sięwzięciem. Poinformujemy o

nich w najbliższym czasie.
ZAŁOGA FABRYKI SIL­

NIKÓW ELEKTRYCZNYCH
„TAMEL” podjęła w akcji
„20 mld zł” zobowiązanie się­
gające 2,7 min zł. Choć nie

była to produkcja przeznaczo­
na bezpośrednio na rynek,
gdyż głóWny jej asortyment
stanowiły silniki elektryczne,
to jednak należy jej się także
zaszczytne wyróżnienie. Czyn
przeszedł najśmielsze oczeki­
wania i w pierwszym półro­
czu br. osiągnął wartość pra­
wie 3,7 min zł, a wyrażała go
produkcja ok. 10 tys. sztuk
silników seryjnych, 150 sztuki
silników specjalnych i inna

produkcja towarowa, (orl)

Z Żywiecczyzny
— 50 min zł

Zakłady przemysłowe Ży­
wiecczyzny zobowiązały się,
że do końca br. rynek otrzy­
ma dodatkową partię wyro­
bów wartości 62 min zł. Już

dzisiaj wiadomo, że zobowią­
zanie zostanie przekroczone.
W Żywieckich Zakładach Pi­
wowarsko - Słodowniczych
„Łodygowiance”, „Podhalan­
ce”, PZGS, Żywieckich Za­
kładach Spożywczych i OSM
całą produkcję dodatkową
wykonano na koniec półrocza
br. W całym powiecie zreali­
zowano zadania za 50 min zł.
Jak sytuacja przedstawia się
w innych zakładach?

Załoga Odlewni Żeliwa w

Węgierskiej Górce mimo pod­
wójnie gorącego okresu (urlo­
py na żniwa, żar w halach

produkcyjnych) wykonuje
rytmicznie po 17 t klocków

hamulcowych dla kolejnictwa.
Za 4 miesiące dostarczono

kolejarzom 68 t klocków. Do

końca br. dostawy osiągną
150 t wyrobów.

Obchodząca jubileusz 140-
lecia istnienia zakładu załoga
Fabryki Śrub do końca lipca
br. wyprodukowała poza pla­
nem 310 t wkrętów do drew­
na, nitów i śrub. Do pełnego
wykonania zobowiązania bra­
kuje 40 t wyrobów. Będzie
ono poważnie przekroczone.
Już teraz „bank 20 mld zł”

otrzymał stąd poważny za­
strzyk 3,5 min zł.

W Żywieckich Zakładach
Futrzarskich 3-krotnie podno­
szono stawkę produkcji do­
datkowej osiągając granicę 5
min zł, z czego wyroby wy­
produkowane przedstawiają
wartość 3 min zł. Do dyspo­
zycji handlu postawiono 65
szt. futer, 300 szt. błamów, 500
szt. kurtek i kamizelek, 320
szt. kożuchów i płaszczy, 1.000
szt. czapek futrzanych. Naj­
większy udział w produkcji
dodatkowej mają brygady od­
działu wyprawy — St. Jasiur-
kowskiego, St. Sobonia, od­
działu krajalni — B. Jurasza,
A. Ziajki, J. Ziajki. (k-b)

STEFAN CIEPŁY

(DOKOŃCZ. ZE STR. 1)
,szę pamiętać, że uległa
zmianie struktura zamiesz­
kania i dziś większość spo­
łeczeństwa żyje w miastach.

— To oznaczałoby, iż po­
gląd, że trudności na ryn­
ku mięsnym spowodowane
są nadmiernym eksportem,
jest nieprawdziwy. Czy tak?

— Absolutnie. Tak, jak
mitem jest również opinia,
że rolnictwo nas nie wyży­
wia. Per saldo bilans jest
przyzwoicie dodatni, i jeśli
nawet kupujemy np. paszę,
to po to, by ją z korzyścią
przerobić na mięso, a nie
dlatego, że jej nam brakuje.

— A jednak konsument
żali sie na brak wołowiny.

— Rzeczywiście, są nie

wykorzystane możliwości
produkcji wołowiny. W bie­
żącej pięciolatce w naszym
regionie uruchamiamy 5 fa­
bryk na rynek wewnętrzny
i zagraniczny. Na przykład
niegospodarnością jest za­
bijanie cieląt o niskiej wa­
dze. Jeśli krakowianin na­
rzeka na brak cielęciny, to

czyni niesłusznie. Im jej
mniej na rynku, tym racjo-

nalniejsza gospodarka. Ry­
nek trzeba zaopatrzyć w

młodą wołowinę, a cielęcinę
zastąpić drobiem...

— Który jest zbyt drogi,
że się wtrącę, a jego spoży­
cie sytuuje nas na dalekim
miejscu w Europie...

— Rzeczywiście. Np. Wę-
grzy zjadają 16 kg drobiu
rocznie, a my 6 kg. Istnieją
wszelkie dane, byśmy po­
szli w ich ślady. W gruncie
rzeczy zwiększenie produk­
cji drobiu to żadna sprawa.
Kwestia roku czy dwóch,
gdy na wołowinę trzeba
czekać trzy, cztery lata.

— Czemu zatem nie
idziemy w ślady Węgrów?

— Przyznam, że i ja nie
wiem. Wydaje mi się, że
tempo rozwiązywania tej
sprawy jest niezadowala­

jące.
— Mam jeszcze jeden

problem. Jak to właściwie
jest z tym wyludnieniem
wsi. Z jednej strony słyszy
się narzekania na brak rąk
do pracy, a z drugiej mówi
się o nadwyżce ludności
wiejskiej. O ile pamiętam,
w Wielkiej Brytanii zatrud­
nienie w rolnictwie nie

przekracza 7 proc, ogółu
ludności...

— Proponuję, byśmy się
nie kierowali procentami.
Istotna jest ilość zatrudnio­
nych na 100 ha. Są kraje,
do których należy i Anglia,
w których liczba ta nie
przekracza 10 osób. Ale w

naszych PGR-ach, o dużych
areałach, zaopatrzonych w

maszyny i posiadających
sieć energetyczną, ilość za­
trudnionych na 100 ha też
zbliża się do dziesięciu osób.
Natomiast w warunkach
silnie rozdrobnionego rolni­
ctwa, tak jak w Kraków-
skiem, liczba ta sięga 60
osób.

— Czym zatem tłumaczyć
owe alarmistyczne opinie o

wyludnianiu się wsi?
— Bo to prawda i ten

proces jest pożądany. Bez
odpływu ludzi nie nastąpią
zmiany strukturalne, które
pozwalałyby na wejście te­
chniki. Dziś blokuje nas

mała działka. A fakt, że
trzeba pracować ręcznie,
obniża atrakcyjność dla
młodzieży pracy w rolni­
ctwie.

— Stąd wynika, Towa­
rzyszu Kierowniku, że oba
poglądy się nie wykluczają?

— Tak. Występuje za­
równo nadwyżka, jak i nie­
dobór. Przychodzi sezon, są
ludzie, ale nikt nie chce
pracować ręcznie. Nawet
chłopi-robotnicy, tradycyj­
nie skłonni do poświęcania
urlopu, nie chcą już zarobić
dodatkowych dniówek. Ten
rok, swoim zapotrzebowa­
niem na kombajny, ujawnił
to drastycznie.

'

POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI

TABELA Nr 9
premiowych bonów oszczędnościowych

wylosowanych do premiowania w każdej emisji w losowaniu

w dniu 15 sierpnia 1972 roku.

Nr Nr

bonów

(od—do)

Premia

po zł

Nr Nr

bonów

(od—do)

Premia

po zł

Nr Nr

bonów

(od —do)

Premia

po zł

Nr Nr

bonów

(od—do)

Premia

po zł

40251 - 40265 2.500 367251 -367285 2.500 543276 100.000 797231 15.000
40266 10.000 367286 50.000 543277-543300 2.500 797232-797250 2.500
40267-40300 2.500 367287-367300 2.500 568201-568249 2.500 817451 -817475 2.500
53701 -53707 2.500 385051 -385076 2.500 568250 10.000 817476 10.000
53708 15.000 385077 50.000 578551 -578563 2.500 817477-817500 2.500
53709-53750 2.500 385078-385100 2.500 578564 50.000 818851 -818880 2.500
86451-86496 2.500 390001 -390009 2.500 578565-578600 2.500 818881 10.000
86497 15.000 390010 10.000 667301 -667349 2.500 818882-618900 2.500
86498-86500 2.500 390011 -390050 2.500 667350 100.000 820001-820013 2.500
89251 2.500 402601 -402630 2.500 670201 -670243 2.500 820014 50.000
89252 200.000 402631 100.000 670244 50.000 82Ó015 - 820050 2.500
89253-89300 2.500 402632-402650 2.500 670245-670250 2.500 858051 -858054 2.500

101001-101016 2.500 415501 -415529 2.500 676401-676428 2.500 858055 15.000
101017 15.000 415530 50.000 676429 50.000 858056-858100 2.500
101018-101050 2.500 415531-415550 2.500 676430-676450 2.500 892401 -892402 2.500
118001 -118045 2.500 442401-442406 2.500 748851 — 748062 2.500 892403 10.000
118046 15.000 442407 15.000 748863 50.000 892404 — 892450 2.500
118047 -118050 2.500 442408-442450 2.800 748864- 748900 2.500 895751 -895769 2.500
165551 -165599 2.500 474051-474094 2.500 762401 - 762435 2.500 895770 50.000
165600 15.000 474095 100.000 762436 50.000 895771 -895800 2.500
230951 - 230974 2.500 474096-474100 2.500 762437-762450 2.500 922201 -922232 2.500
230975 50.000 525501 -525544 2.500 770851 -770874 2.500 922233 50.000
230976- 231000 2.500 525545 100.000 770875 10.000 922234-922250 2.500
264751 10.000 525546-525550 2.500 770876-770900 2.500 934751 -934759 2.500
264752-264800 2.500 525901-525947 2.500 776851-776878 2.500 934760 50.000
305251 -305254 2.500 525948 10.000 776879 50.000 93476! -934800 2.500
305255 15.000 525949- 525950 2.500 776880-776900 2.500 970551 - 970578 2.500
305256 — 305300 2.500 539601 - 539607 2.500 778151-778172 2.500 970579 100.000
309451 -309492

309493

309494-309500

2.500

15.000

2.500

539608

539609-539650

543251 -543275

200.000

2.500

2 500

778173

778174-778200

797201 -797230

15.000

2.500

2 500

970580 -970600 2.500

Tabela nosi charakter wyłącznie informacyjny. Podstawę do wypłaty premii stanowi
jedynie urzędowa tabela wygranych Centrali PKO.

Na bony oszczędnościowe zakupione w regionie krakowskim przypadło 600 premii,
w tym:

2 premie po 200.000 zł
2 premie po 100.000 zł
3 premie po 50.000 zł

oraz liczne premie po 15.000 i 10.000 zł.

Urzędowe tabele nr 9 wywieszone są do wglądu we wszystkich oddziałach i ekspozytu­
rach PKO, urzędach pocztowych i upoważnionych ajencjach PKO w zakładach pracy.
Następne losowanie premiowych bonów oszczędnościowych PKO odbędzie się już

30 września 1972 r.

Sprzedaż bonów premiowych PKO prowadzą od 21 bm. Oddziały PKO, urzędy pocz­
towe i upoważnione ajencje zakładowe PKO.

PREMIOWY BON OSZCZĘDNOŚCIOWY PKO — NAJPRAKTYCZNIEJSZYM
UPOMINKIEM I WYGODNĄ FORMĄ LOKATY OSZCZĘDNOŚCI I
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W
gruncie rzeczy ta historia zaczęła
się bardzo dawno temu i daleko
od Krakowa. Hitlerowska flota U-
bootów przeniknęła na oceany,
którymi wiodły szlaki „żywiące”
główny wówczas bastion oporu ja­

kim stały się przejściowo Wyspy Brytyjskie.
Setki statków z zaopatrzeniem, bez którego
walczyć nie było można, ugrzęzły w odległych
portach. Ogrom ładunków do przewiezienia
rósł odwrotnie proporcjonalnie do malejącej
z dnia na dzień szybkości ruchu konwojów.
Bo pojedyncze statki tygodniami tkwić mu-

siały w portach zanim zgrupowano konwój.
A konwoje szły wolno. Tak wolno jak poru­
szał się najmniej sprawny statek spośród
kilkudziesięciu. Zadanie zdawało się nieroz­
wiązywalne. Im bardziej rosło napięcie opera­
cji, potęgujących zużycie paliw, materiałów i
surowców — tym bardziej malała sprawność
transportu morskiego. I wówczas po raz pier­
wszy zrodziło się w wielkiej skali przed­
sięwzięcie, polegające na masowym zastoso­
waniu elektronicznej techniki obliczeniowej.
Komputery „pierwszej generacji”, zwaliste
jak dom, oparte o system lamp elektrono­
wych jeszcze, maszyny cyfrowe typu „Mer-
cury” zaprzęgnięto do gigantycznej łamigłów­
ki, polegającej na wyszukiwaniu najwydaj­
niejszych, optymalnych dróg dla setek i tysię-

jest księgowość materiałowa. Zanim w zaada­
ptowanych pomieszczeniach przy ulicy Wa­
dowickiej pojawiły się komputery II i III ge­
neracji, królowały tu „kręciołki”, mechanicz­
ne arytmometry, „ascoty” czyli maszyny me-

chaniczno-analityczne, ba, również i pospo­
lite, drewniane liczydła. Świat elektronicznej
techniki obliczeniowej, problemy systemów
informatycznych o jakich dziś rozmawiamy
rodził się i dojrzewał stopniowo. Wyrastał
pod naciskiem potrzeb. W obliczu narastania
kryzysu w metodach rejestracji danych i ste­
rowania produkcją budowlaną, jakże ostro

podobnego do tamtego, historycznego kryzy­
su w jakim rodziła się kariera „Mercurego”.

ROK PRZEŁOMU

w działalności krakowskiego centrum „E-
TOB” przypada na rok 1972. W centrali kra­
kowskiej zaczęły pracę zgrabne, oparte na

tranzystorach i układach scalonych kompute­
ry „Mińsk 32”. W rzeszowskiej i kieleckiej filii
ośrodka w szybkim tempie przygotowuje się
instalację polskiej najnowszej „Odry 1305”,
kierownictwo ośrodka pracuje forsownie nad
organizacją sieci połączeń z wielkimi placami
budowy i zainstalowaniem tam „końcówek’’,
aparatury kodującej i przekazującej zdalnie
usystematyzowane dane dla dalszego prze-
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Janusz Ratajczak
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PLEWIĆ

cy statków i dla dziesiątków tysięcy ton róż­
nych ładunków wędrujących po oceanicz­
nych szlakach. Powstała gałąź elektronicznej
techniki obliczeniowej, która dziś święci tri­
umfy jako „wielosystemowa dziedzina cy­
frowych metod optymalizacji w sterowaniu
złożonymi procesami gospodarczymi”.

Nie ma nic przesady w twierdzeniu, iż
współczesna wielka technika, że cywilizacja
XX wieku byłaby nie do pomyślenia bez E-
LEKTRONICZNEJ TECHNIKI OBLICZE­
NIOWEJ, czyli — bez masowych za­
stosowań szybkich, wysoko sprawnych elek­
tronicznych maszyn cyfrowych. To jest twier­
dzenie bliskie truizmu. Ale tylko bliskie. Bo
jest też typowym paradoksem naszego czasu,
że skok rodzajowy, jakim jest zastosowanie
ETO w życiu gospodarczym dokonał się tak
szybko, iż istota tego zjawiska dociera do po­
wszechnej wiadomości w sposób płytki, spa­
czony, ba, daleki * ’ ‘

wymaga się dziś
maturzysty.

To są pierwsze
mi parugodzinna
trum ETO, jakie działa w Krakowie pod mia­
nem „ETOB”, mieści się zaś w dwu kondy­
gnacjach niepozornego biurowca Przedsię­
biorstwa Budownictwa Ogólnego „Zetbewu”
przy ul. Wadowickiej. Mgr Jan Kalbarczyk —

dyrektor centrum i mgr Jan Kruszelnicki, je­
den z. „szefów” tej placówki wprowadzają
mnie w problemy związane z dorobkiem i

perspektywą jej rozwoju.

od minimum wiedzy, jakiej
w tej mierze od 18-letniego

spostrzeżenia, jakie nasuwa

rozmowa z dyrektorem cen-

ZA ŚCIANĄ

gabinetu, w którym rozmawiamy — w her­
metycznie izolowanej sali kryjącej w swym
podwójnym stropie i takoż podwójnej podło­
dze cały labirynt kabli i urządzeń klimatyza­
cyjnych połyskują szkłem i różnorodnymi
przełącznikami dwie nowiutkie maszyny cy­
frowe. Na drzwiach pokojów w długich ko­
rytarzach tabliczki informują, że tu mieści
się sala programowania „Odry 1305” — tam

gabinet analizy kodów. Przez uchylone drzwi
widzę pulpity z klawiaturą różnorodnych u-

rządzeń pomocniczych. Dziwny biurowiec.
Korytarze zatłoczone paczkami kart perforo­
wanych z zakodowanymi informacjami. Świat
komputera ma swoisty klimat, nawet zapach.
Specyficzny szmer mechanizmów i niecodzien­
ny, jakby laboratoryjny, sterylny jest styl
wnętrz i sposobu poruszania się, a nawet

wzajemnego porozumienia ludzi tu zatrudnio­
nych.

Oto krakowskie centrum „ETOB” już w

roku 1972 wyrosło na wielką, ponad 500 osób
zatrudniającą placówkę, która zasięgiem swe­
go działania obejmuje województwa krakow­
skie, rzeszowskie, opolskie I wrocławskie. Jest
to centrum ogniwem służb Ministerstwa Bu­
downictwa. Działa w budownictwie i przemy­
śle budowlanym. A wyrosło — może słuszniej
byłoby rzecz nazwać: wybuchło — z pnia
dawno, dziesiątkami lat czynnego przedsię­
biorstwa zajmującego się mechanicznym roz­
liczaniem materiałowo-finansowym budów i
przedsiębiorstw przemysłu budowlanego. By­
ło najpierw placówką usługową usprawnia­
jącą tak pospolitą dziedzinę gospodarki, jaką

twarzania w konkretne programy sterowania
produkcją i organizacją robót budowlanych.
Wieloletni okres pracy nad usystematyzowa­
ną rejestracją wynikową gospodarki materia­
łowej i finansowej przedsiębiorstw objętych
obsługą centrum jest już za moimi rozmów­
cami. Kadra i organizacja centrum, jego „uz­
brojenie techniczne” stworzyły przesłanki do
zasadniczej zmiany rodzaju usług, jakie pla­
cówka ta oddawać będzie gospodarce. A stają
się one koniecznością. Więcej! Stają się — do­
słownie z dnia na dzień — sprawą bez naj­
mniejszej przesady, być albo nie być krako­
wskiego przemysłu budowlanego.

Od wielu miesięcy prasa, radio, telewizja
przekazują informacje o ogromnym, nasila­
jącym się wzroście zadań budownictwa. Skok
ilościowy jaki w tej dziedzinie gospodarki na­
stępuje jest ogromny. I powiedzmy sobie od
razu: jeśliby metody zarządzania i
sterowania przedsiębiorstwami budo­
wlanymi, metody organizacji robót, gospodar­
ka kadrami, materiałami i sprzętem miały
pozostać takimi jakie spotykamy dziś powsze­
chnie — tego wielkiego skoku po prostu nie
potrafimy dokonąć. To jest oczywistość, któ­
ra wyraźnie rysuje się właśnie w roku bieżą­
cym. Budownictwo krakowskie przeżywa, mi­
mo wielkiego zrywu produkcyjnego — n a-

rastający kryzys systemu ste­
rowania. W kantorach kierowników budo­
wy chrypią radiotelefony. Dyspozytorzy
przedsiębiorstw dwoją się i troją, aby na czas

skierować dziesiątki tysięcy ton materiałów
na rozrzucone w terenie place budowy. Wie­
lotonowe wywrotki budowlane korkują węzły
uliczne. Brygady monterskie, betoniarskie, ob­
sługi żurawi na placach budowy źyją i pra­
cują nerwowymi, nierytmicznymi zrywami.
Olbrzymia maszyneria produkcji budowlanej
trzeszczy w szwach. Ze wszystkich stron da-
je się słyszeć wołanie o ludzi na budowy. Da­
remne wołanie, bo ludność Polski nie pod­
woi się z dnia na dzień. Wołanie o samocho­
dy. — Daremne wołanie — gdyby nawet by­
ły — nie zmieszczą się na jezdniach, O żwir, o

cement, o masę betonową it'\ A równocześnie
— wiemy już o tym — o pół roku wcześniej,
niż planowano ruszy pierwsza z krakowskich
fabryk domów. Potok materiałów i gotowych
segmentów budynku nasili się, zagęści. Bę­
dzie się wikłał w nierytmicznym,
dyrygowanym arterio-układzie
poligonu budowlanego.

Q rzyjeźdżają do Polski ze wszystkich
| europejskich krajów w ramach mię­

dzynarodowej wymiany studenckiej na

trzy tygodnie pracy i jeden tydzień zwie­
dzania kraju. W tym roku jest u nas sie­
dem takich grup Międzynarodowego Obo­
zu Pracy. Jedną z nich spotkaliśmy w No­
wej Hucie, gdzie dwudziestka młodych
z Anglii, Francji, Holandii, Norwegii
i Włoch pracuje w Miejskim Przedsiębior­
stwie Zieleni. Zazieleniają trawniki, od-

chwaszczają klomby kwiatów: z motykami
i grabiami zdają się być już w znakomitej
komitywie, jako że większość z nich nie

po raz pierwszy tak spędza wakacje.
Po pracy zwiedzają miasto i okolice,

nawiązują przyjaźnie, dużo i szczerze mó­
wią o wszystkim, co u nas napotkali. Z po­
bytu są bardzo zadowoleni, chwalą polską
gościnność, niestety mniej — polską
kuchnię.

Co się u nas najbardziej podoba?
— Najbardziej stare domy w śródmie­

ściu, wnętrza kawiarń, dom akademicki

„Olimp”, w którym mieszkamy, nowe

tramwaje, smakuje kawa — najlepsza,
jaką zdarzyło się nam pić na trasie swo­
ich wojaży.

— A nie?
— Niektóre nowe domy, osiedla. Są mało

kolorowe, podobne do siebie. Jak to się
dzieje, skoro słyszeliśmy o tylu waszych
znakomitych architektach? — odpowiadają
pytaniem na pytanie.

Fotoreporterzy
— wieczny temat

i wieczne zmartwienie. Jest ich
niewielu. Po dwóch — trzech w

redakcji. Istniał projekt, aby każdy
dziennikarz piszący nauczył się ro­
boty porządnych zdjęć dla potrzeb
gazety. Jednakże jest to zajęcie tak
odrębne, wymagające takich kwali­
fikacji, tak pracochłonne, że zwykli
reporterzy nie mają na to na ogół
czasu. Czy to znaczy, że fotorepor­
terzy są niezwykli? Tak jest! Pra­
cujemy z nimi w tych samych re­
dakcjach, wykonujemy podobne po­
lecenia. jednak oni widzą świat ina­
czej. Obiektywem aparatu muszą
objąć właśnie ten fragment grupy
ludzkiej, tę twarz, ten budynek, tę
maszynę, której opis w reportażu,
informacji, felietonie trzeba właśnie
jak gdyby wzmocnić zdjęciem.
Dawniej panowali w redakcjach ry­
sownicy. Współcześnie w niektórych
aazetach zrodził sie pomysł nawro­
tu do rysunku. Świadczy o tym ru­
bryka pod nazwą „Fotoreportera

przy tym nie było". Rysownik na­
tomiast opierając się na słowach
zawartych w publikacji siłą wyo­
braźni tworzy jakąś sytuację. Wra­
cajmy do fotoreporterów. Bardzo
często w sposób twórczy inspirują
oni dziennikarzy parających się pió­
rem. Ich uwagi często naprowadza­
ją nas na ślad interesujących wy­
darzeń, faktów. Przykład:

Jestem w Kombinacie im. Leni­
na. Piszomy materiał o jednej zmia­
nie wielkiego pieca. Fotograf redak­
cyjny mówi:

— Ten pył na wagon-wadze jest
taki brunatny,
kę wagowego.
ważny!

Uwaga była
jąca. Zająłem
robotnika. Wprawdzie jego konter­
fekt rzeczywiście nie wypadł najle­
piej, ale skierowanie mojej uwagi
przez kolegę-fotografa na pracę ob­
sługi wagon-wagi okazało się owoc-

przysłonił mi sylwet-
A przecież cn jest

i słuszna i interesu-
się bliżej pracą tego

intuicyjnie
ogromnego

nieuchron-Więc rok 1972 jest także rokiem

nego przełomu w systemie planowania i

organizacji procesów budowlanych naszego
regionu. Tu właśnie spotykają się subtelne i
nie dostrzegane dotąd instrumenty elektroni­
cznych technik obliczeniowych z ogromną la­
winą zjawisk wymagających nowego upo­
rządkowania w produkcji budowlanej. Dlate­
go rozmawiam długie godziny w ciekawym
świecie komputera na Wadowickiej. Idą śla­
dem styku jaki powstaje między instrumen­
tami rewolucji naukowo-technicznej a wiel­
ką falą masowych działań budowlanych. Oto

powstają przesłanki, by komputer rozwiązy­
wał łamigłówki, jakimi stały się współcześnie
procesy budowy dobrych, tanich, pięknych
domów.

CEORGES SIMENON■-

A:
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— Nie wiem... Czy ktoś się mną w

ogóle zajmuje? Leżę tu jak zwierzę,
któremu pozwolono zdychać...

Ale oko zabłysło, bo ręka dotknę­
ła wreszcie upragnionego przedmio­
tu.

Ledwie zauważalny szelest papie­
ru.

Maigret postąpił krok naprzód,
chwycił panią Martin za przegub
dłoni. Wydawało się, że chora jest
bez sił, prawie bez życia. Ale to
nie przeszkodziło, że w ciągu se­
kundy dała dowód niesłychanej ży­
wotności.

Nie chciała puścić tego, co trzy­
mała! Uniosła się na łóżku i broni­
ła się jak szalona. Dłoń przybliżyła
do ust, zębami rozerwała biały pa­
pierek. który ściskała w ręku.

— Niech mnie pan puści! Proszę
mnie puścić, bo będę krzyczeć! A

ty?... Ty pozwalasz?...

— Panie komisarzu! Błagam pa­
na... — jęczał Martin.

Nadstawiał uszu. Bał się, że zlecą
się sąsiedzi. Ale wtrącić się nie miał
śmiałości.

— Brutal! Parszywy
kobietę...!

Nie, Maigret jej nie
stał na przytrzymaniu
trochę za mocno ściskając ją
przegubie, żeby przeszkodzić w zni­
szczeniu papierka.

— Jak panu nie wstyd! Kobieta,
która jedną nogą jest już na tam­
tym świecie.

Ale ta na wpół żywa kobieta prze­
jawiała teraz energię z jaką Maigre-
towi rzadko przyszło się spotykać w

jego całej policyjnej karierze!* Me­
lonik spad! mu na łóżko. Nagle u-

gryzła komisarza w nadgarstek.
Ale przy tak napiętych nerwach

nie długo mogła się bronić. Za
chwilę udało mu się rozewrzeć jej
palce, podczas gdy ona pojękiwała z

bólu.
Teraz płakała. Płakała nie płacząc,

na złość, z wściekłości, może także
dla zachowania pozorów?

— A ty na to pozwoliłeś...
Maigret był zbyt szeroki w ba­

rach, Jak na ten ciasny i zagracony
pokój. Zdawało się, że wypełnia ca­
łą przestrzeń, przesłania światło.

Podszedł teraz do kominka, roz­
winął kartkę, której brzegi były ur­
wane, przebiegł oczyma pisany na

maszynie tekst z nadrukiem „Ląval
i Piollet, adwokaci i radcy prawni
przv Trybunale w Paryżu”.

Po prawej, dopisek czerwonym a-

tramentem: „Sprawa Coucheta. O-
pinia prawna z 18 listopada”.

brutal! Bić

bił. Poprze-
ręki, może

w

ne. Tak przynajmniej ocenili to ro­
botnicy.

fotoreporterzy jak czułe oczy re­
dakcji widzą często wiele spraw,
które zwykły człowiek mija obojęt­
nie. Specjalnie czuli są „ludzie z a-

paratami" na wszelkiego rodzaju
zaniedbane budynki, źle położone
tynki, bruki, chodniki. Lubią zdję­
cia w ruchu. Bardzo często fotore­
porterzy redakcyjni o specjalizacji
szerokiej, ogólnej rodzą sie z foto­
reporterów sportowych. Uchwycić
człowieka w ruchu, jedną setną se­
kundy trwający gest zawrzeć w

zdjęciu — oto ambicja tyleż zrozu­
miała, co działom sportowym bar­
dzo potrzebna.

tysiące fotogramów. I co — myślicie,
że zdjęć mamy wystarczająco du­
żo? Nic podobnego. Ciągle więc fo­
tograf pracuje dla kilku reporterów
równocześnie. Oprócz tego sekreta­
riat odpowiedzialny obciąża go obo­
wiązkiem wykonania zdjęć tema­
tycznych, które potrzebne są każde­
mu dziennikowi. Czytelnicy przy­
wykli do zdjęć. Chcą stów popar­
tych ilustracją.

Myliłby się jednakże ten, kto są­
dziłby, że zrobienie zdjęcia przez

fotoreportera, przekazanie małej,
błyszczącej kartki papieru z wize­
runkiem określonych rzeczy — koń­
czy pracę redakcyjną. Wycięcie ze

zdjęcia odpowiedniego fragmentu

List z redakcji
W atelier fotograficznym redak­

cyjnego fotografa naszego dziennika
wiszą oprawione, ciekawe zdjęcia z

olimpiady w Helsinkach. Oto Zato-
pek — wykrzywiona z wysiłku
twarz, oto zdjęcie pływaków, sprin­
terów
zdjęć, Ottona Linka obiegło pracę
sportową całego świata. Świetna fo
tografia motocyklisty
(jak zanotowano na

szybkością 140 km/godz. zdobyła za­
służone wyróżnienie.

Są tu i inne zdjęcia — reżyser i
aktor radziecki Jurij Zawadskij w

mieszkaniu Ludwika Solskiego w

Krakowie. Ręce wzniesione w geś­
cie pozdrowienia i toastu. Zdjęcia
z uruchomienia piątego wielkiego
pieca, walcowni-slabingu w Hucie
im. Lenina, zdjęcie pejzażowe, pola,
łąki, las, góry, zdjęcia młodzieży, ro­
botników. Archiwum zdjęć jest bo­
gate, jeszcze bogatsze jest archiwum
klisz fotograficznych. A przecież
archiwum redakcyjne też gromadzi

czarnoskórych. Jedno zz

pędzącego
odwrocie) z

czyli skadrowanie go, stworzenie od­
powiedniego podpisu, takie i nie in­
ne włamanie fotografii w kolumnę-
stronicę dziennika dopełniają do­
piero całej roboty. A gdzie nasi pra­
cownicy cynkografii? Ta odrębna
dziedzina drukarstwa, dość młoda —

wymaga nie byle jakich umiejętnoś­
ci. Jest rzeczą dziwną: drukarze w

żecerni ręcznej, maszynowej, na

maszynach liczą objętość kolumn,
szerokości i długości wierszy, szpalt
i stronic starą miarą jeszcze chyba
z okresu Gutenberga. Pracownicy
cynkografii mierzą wszystko w cen­
tymetrach. Wynikają z tego zabaw­
ne nieporozumienia, na tyle jedne’:
brzemienne w skutki, że należałoby
nareszcie pomyśleć o jednolitym sy­
stemie miar w całym drukarstwie.

I tak cd fotoreporterów wróciliś­
my znowu do drukarni. W redakcji
bowiem wszystko do drukarni wra­
ca i od drukarni się zaczyna.

Olgierd Jędrzejczyk

Filmowy tydzień w TV

Kruczka, ETNOGRAFICZNE: Wol-
nica 1 (11—19), PODZ. KOSC. SW.

WOJCIECHA: (9—18), KOPALNIA
SOLI w Wieliczce: (8—18).

czechosłowacki
ekrani-

I Labi-
będzie

i „Wy-
trzeci

Trynitarska 11

Kopernika 23

os. Na Skarpie

Na niedzielę (27 bm.) telewi­
zja zapowiada dwa filmy. Po po­
łudniu nada
„Słomkowy kapelusz”, i

zację znanego wodewilu
che’a, wieczorem zaś
emitować angielski film
borowy
odcinek
„Wielki

Schubert — II

„W stylu wło-
Wam w tej au-

wsi.
Blo-

6.35

pog.
Tr. z Rzeszowa. 7 .15 Gimn.

Wiad, 7.50 Jazz. 8.25 Próg. pog.
Wiad. 8 .35 Radiowe interpela-
8.45 Kwadrans dla pianistów.
Śpiewa Daniel. 9 .20 Muz. 9 .30

CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim
INF. SŁUŻBY ZDROWIA: 371-11

TELEFON ZAUFANIA: 377-55

(godz. 17—22)

POŻEGNANIE Z „KOBIE­
TĄ W BIELI” WESTERN
I TRZY KOMEDIE.

Francuską „Kobietę w bieli”
zobaczymy w nadchodzącym
tygodniu we wtorek (22 bm.).
Będzie to już ostatni epizod,
który przyniesie oczywiście
rozwiązanie wszystkich tajem­
nic serialu.

Na piątek (25 bm.) przewi­
dziany jest również film buł­
garski, tym razem wojenny, za­
tytułowany „Armando”. Film ten
składa się z dwóch nowel, któ­
rych treścią są losy ludzi zaan­
gażowanych w walkę o wyzwo­
lenie kraju. Armando jest
skromny, poprawnie zrealizowa­
ny, ciekawy w swej warstwie
anegdotycznej i chwilami wzru­
szający.

W sobotę (26 bm) wieczorem
— „Wnukowie” amerykański
western z cyklu „Dym wystrza­
łów”, którego stałym bohaterem
jest szeryf z legendarnego Dod-
ge City, Matt Dillon (w tej roli —

James Arness). Tradycyjny mo­
tyw zemsty został w tym
Sternie nieco odświeżony.

strzelec”, czyli
serialu kryminalnego

napad”.
PROGRAM II

Na wtorek (22 bm.) przewidzia­
no „Oblężenie”, film produkcji
rumuńskiej, którego akcja toczy
się w Konstancy w roku 1945 i
który ukazuje pierwsze dni wła­
dzy ludowej w Rumunii.

W piątek (25 bm.) będzie
można zobaczyć 3 odcinek kos­
tiumowego serialu czechosłowac­
kiego „Franciszek Vek”, nato­
miast w sobotę (26 bm.), w go­
dzinach popołudniowych —

pierwszy epizod serialu francus­
kiego „Rodzina Durtolów”. Rów­
nież w sobotę, ale wieczorem
będzie emitowany film angielski
„Miłość bez słów”, świetnie wy­
reżyserowana błyskotliwa kome­
dia.

Na niedzielę (26 bm.) telewi­
zja zapowiada również komedię,
tym razem czechosłowacką, za­
tytułowaną „Jak się pozbyć He­
lenki”.

lat) — 15.45, 18, 20.15,

CO,GDZIE
KIEDY ?
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Joanny

Dwie bite strony ciasnego tekstu
bez interlinii. Maigret czytał na wy­
rywki półgłosem. Z biur Szczepio­
nek Riviere dolatywał stukot maszyn
do pisania. *

„W myśl ustawy z roku....
Ponieważ śmierć Rogera Couche-

ta nastąpiła później niż śmierć jego
ojca...

...żaden testament nie może po­
zbawić prawowitego syna należnych
mu praw...

...ponieważ drugie małżeństwo
spadkodawcy z panną Dormoy za­
warte zostało pod klauzulą wspólno­
ty majątkowej...

...naturalnym spadkobiercą Roge­
ra Coucheta jest matka...

...mamy zaszczyt potwierdzić, żę
ma pani prawo domagać się poło­
wy majątku pozostawionego przez
Raymonda Coucheta, tak ruchome­
go jak i nieruchomego... który we­
dług naszych prywatnych informa­
cji szacujemy, zastrzegając prawo
do błędu, na sumę około pięciu mi­
lionów, w czym wartość firmy znanej
pod nazwą „Szczepionki Riviere”
uwzględniona została w tej ocenie
do wysokości trzech milionów...

...pozostajemy do pani dyspozycji
jeśli idzie o wszelkie formalności
związane z anulowaniem testamen­
tu...

...potwierdzamy, że z sum uzyska­
nych dzięki temu zainkasujemy o-

płatę w wysokości dziesięciu pro­
cent na koszty...”

®

Pani Martin przestała płakać. Po­
łożyła się z powrotem, a zimny
.wzrok wbiła znów w suf>

Martin, bardziej niż zwykle zbity
z tropu, stał we framudze drzwi, nie
wiedząc co począć z rękoma, z o-

czyma, z całym ciałem.
— Jest jeszcze post-scriptum! —

Maigret mówił jak gdyby do siebie.
Post-scriptum poprzedzone było

nagłówkiem „Ściśle poufne”:
„Dowiadujemy się. że pani Cou-

chet, z domu Dormoy, jest również
skłonna zakwestionować testament.

Poinformowaliśmy się także na

temat trzeciej beneficjentki, Niny
Moinard.

Jest to osoba wątpliwych obycza­
jów, która dotąd nie poczyniła żad­
nych kroków, by zabezpieczyć swo­
je prawa.

Z uwagi na to, że w chwili obec­
nej jest bez środków, wydaje nam

się najbardziej wskazane zapropo­
nować jej jakąś ryczałtową sumę w

charakterze odszkodowania.
Z naszej strony oceniamy sumę tę

na dwadzieścia tysięcy franków, co

powinno skusić osobę znajdującą się
w położeniu panny Moinard.

Oczekujemy pani decyzji w tej
materii”.

Maigret pozwolił, by mu fajka
zgasła. Starannie złożył kartkę i
wsunął do portfela.

Wokół niego panowała absolutna
cisza. Martinowi udało się nawet

wstrzymać dech. Jego żona, leżąc na

łóżku z wzrokiem wbitym w su­
fit, wyglądała jak nieżywa.

— Dwa i pół miliona franków... —

mruczał komisarz. — Mniej dwa­
dzieścia tysięcy dla Niny, żeby po­
szła na rękę... Chociaż połowę tej
sumy wyłoży z pewnością pani Cou-
chet!

ZCuin dalszy nastąpi)

(duński, 18
DOM ŻOŁNIERZA: Uciec jak naj­
bliżej (poi. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
KIJÓW: Dyrektor (radź. 14 lat) —

16.30, 19.30, KULTURA: Życie, mi­
łość, śmierć (fr. 18 lat) — 18, 20.15,
MASKOTKA: Czarownice (wł. 16

lat) — 15,30, 17.30, 19.30, MIKRO:
Jesteś już mężczyzną (USA, 18

la) — 16, 18, 20.15, MŁ. GWARDIA:

Angelika i sułtan (fr. 16 lat) —

14.45, 17, 19.15, SZTUKA: W peł­
nym słońcu (fr. 18 lat) — 15.30, 13.

20.30, UCIECHA: Lew w zimie

(ang. 14 lat) — 15.30, 18, 20.30,
WANDA: Wódz Seminolów (NRD,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15, WISŁA:
Dziewica dla księcia (wł. 18 lat) —

11, 20, Okruchy życia (fr. 16

lat) — 16, 18, WOLNOŚĆ: Smak

zemsty (hiszp. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, WRZOS: Zielone smugi (radź.
11 lat) — 15.45, 13, 20, ZUCH: nie­
czynne, KDF ZWIĄZKOWIEC:
Ewa chce spać (poi. 16 lat) — 16,
18, 20.

CHIRURGICZNY
LARYNGOLOG.:
UROLOGICZNY:

OKULISTYCZNY: os. Na Skarpie

świata. 12.25 Muz. 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Z życia Związku
Radzieckiego. 13.20 Wieś tańczy i

śpiewa. 13.40 Więcej, lepiej, taniej.
14.00 Rep. Ut. „Przyszła bieda do

chłopa”. 14.20 Fr.

Uwertura C-dur
skim”. 14 .30 Co się
dycji najbardziej podoba? 15.00
Wiad. 15.05 Radioferie. 16.00 Wiad.

16.05 Alfa i Omega. 16.30 Popołu­
dnie z młodością. 18.50 Muz. i akt.
19.15 Kupić nie kupić. 19.30 Kwa­
drans muzyczny. 19.45 Skrzynka
muzyczna. 20.00 Wiad. 20.45 Kroni­
ka sportowa. 21.00 Naukowcy rol­
nikom. 21 .25 O wychowaniu. 21.30

Konfrontacje — „Miłość zielona I

złota”. 22 .00 Koncert życzeń muzy­
ki poważnej. 22 .40 piosenki. 23.00
Wiad. 23.10 Koresp. z zagr. 23.15

Zatańczmy? 23.40 W. A. Mozart —

Sonata fort. 24 .00 Wiad. 0 .05—3 .00

Transmisja z Olsztyna.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d.

leczka (fr.
ŚWIT m. sala: Charly (USA, 14

lat) — 15, 17.15, 19.30, ŚWIATOWID
d. sala: Kot w butach (jap. ? lat) —

16, 18, 20, ŚWIATOWID m. sala:

Zemsta hajduków (rum. 16 lat) —

15, 17.15, 19.30, SFINKS: Hajducy
kpt. Angela (rum. 14 lat) — 16,

18, 20.

sala: Niedźwiedź 1 la­
le lat) — 15.45, 18, 20.15,

WIELICZKA — Górnik: Piękna
nie chce milczeć.

SKAWINA — Hutnik: Poradnik

żonatego mężczyzny.

Pawilon rozrywkowy (Park Jor-

dana): godz. 10—21.

ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do 19.30.

WYSTAWY

SUKIENNICE: (10—15), SZO-
LAYSKICH: pl. Szczepański 9 (12
— 18), ARCHEOLOGICZNE: Posel­
ska 3 (10—14), MUZEUM LENINA:

Kr. Jadwigi 41 (9—13), KTF: Boh,
Stalingradu 13 (9—21), JAMA MI­
CHALIKA : Metaloplastyka M.

FOGOTOWIE

i
Siemiradzkiego 1,
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77
422-22 , 417-70

APTEKI

Rynek Gl. 42 (tlen), Retoryka 1,
pl. Wolności 7, Rynek Podg. 9.

Metalowców 1, Prądnicka 85/87,
Olsza II. Nowa Huta: Centrum A,
bl. 3 (tlen), os. Teatralne 28 (tlen).

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .40 Aud. dla

6.10 Kalendarz radiowy. 6.15

logia rolnictwu. 6.30 Wiad.

Rytm i piosenka. 7.00 Próg
7.01
7.30

8.30

cje.
9.10
Wiad. 9.35 Kobiece ABC. 10.05 Na

góralską nutę, 10.25 W Jezioranach.

10.55 Komp, tyg. - George Er.escu.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Z kra­
ju i ze świata. 12.25 Koncert. 12.50

Aud. aktualna. 13.00 Z Festiwalu

Żywieckiego. 13.20 „Informacja i

sztuka” - fel. 13.30 Radio-reklama.

13.40 „Morze jest moje” opow. 14.00
Wiad. 14 .25 Z płytoteki Anny Ger­
man. 14 .40 „Jak bardzo cię ko­
cham” — fragment pow. z . Stan­
em IS.oo Poemat symf. 15.30 Poeci

piosenki — Jacek Korczakowski.

16.00 Wiad. 16.CS Tr. z Rzeszowa.

17.00 Start. 18.00 Skrzynka Interwen­
cji. 18.10 Dziennik krak. 18.20 Son­
da. 19.00 Echa dnia. 19.15 Nauka

tropiąca zbrodnię. 19.31 Teatr Sen­
sacji ,Dorwanle" słuch. 20.12 Ber-

lioz — Symfonia dramat. „Romeo
1 Julia”. 20.49 Notatnik kult, (w
przerwie). 20.59 D.c . koncertu. 22.00
Z kraju I ze świata. 22.30 Wiad.

sport. 22 .50 Nowości PWN. 23.50

Wiad. 24 .00 Hymn.

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Roznaait. roln. 5.35
Poradnik Rolnika. 5.50 Gimn. 6.00
Wiad. 6.05 Ze wsi I o wsi.

Piosenka
6.42 Muz.

Ranek w

my. 7.50
Wiad. 8.11 Muz. 8.21 Co słychać
w świecie. 8 .30 Koncert życzeń.
8.45 W kilku taktach. 9 .00 Muz.

10.00 Wiad. 10.05 „Portret zza mgły”
fragm. książki B. Kaznowskiego.
10.25 Muz. poi. 11.00 Muz. 11.45 Po­
rady praktyczne dla kobiet. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

B

NA UKF 68,75 MHz — Z KR. LOK.

16.05 Z najnowszych nagrań —

Francja. 16.20 Nowości trzech ra­
diofonii. 16.43 Reportaż. 16.53 Mel.

FACIO

PROGRAM I

16.40 Program dnia. 16.45 Dzien­
nik. 17.05 (kolor) Kraina słoni —•

film dok. TV ang. 17.55 Echo sta­
dionu. 18.25 Kronika. (Kr). 18.45

Eureka. 19.20 (kolor) Dobranoc.

19.30 Dziennik. 20.05 Letni przegląd
teatru TV: E. Radzlński „Godziny
miłości". 21.45 Ex librls — maga­
zyn książki. 22.15 Dziennik. 22.30

Recital śpiewaczy Thomasa O’Lea-

ry. 22 .50 Program na wtorek.

TELE\VIZ
Q.

JA

6.30
dnia. 6 .34 Co dzień niesie.

7.00 Wiad. 7.17 Muz. 7.30

Polsce. 7 .40 Radioproble-
Radzimy posłuchać. 8 .00
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Mistrzostwa w I. a. zakończone

Ostatni test lekkoatletów
na czwórkę

(Obsl. wl.) W strugach desz­
czu i przy przenikliwym zim­
nie rozegrano w sobotę osta­
tnie finały indywidualnych
mistrzostw Polski w lekkiej
atletyce. Nic więc dziwnego,
że nie zanotowano rekordo­
wych wyników.

Najciekawiej zapowiadał
siębiegna5tys.m,wktó­
rym startowali: Malinowski,
Maranda, Kondzior, Podolak
i Mleczko. Malinowski zapo­
wiedział nawet próbę pobicia
rekordu krajowego na tym
dystansie.

Już na 1,5 km Malinowski
ruszył ostro do przodu, ode­
rwał się od rywali i systema­
tycznie powiększał przewagę.
Ten ambitny i utalentowany
zawodnik walczył samotnie
do końca dystansu. 3 km prze­
biegł w czasie 8,10. Silny wiatr
utrudniał jednak utrzymanie
równomiernego tempa. Na 4
km Malinowski trochę osłabł
i zwolnił. Rekordu Polski tym
razem nie pobił, ale zwyciężył
pewnie, potwierdzając raz

jeszcze, że znajduje się w ży­
ciowej formie i jest dobrze
przygotowany do startu olim­
pijskiego. Wicemistrzostwo
Polski zdobył weteran naszych
bieżni — Podolak, który o-

stro finiszował na ostatnich
metrach. Krakowianin Mlecz­
ko zajął piąte miejsce.

Największą niespodzianką
ostatniego dnia mistrzostw
było zwycięstw w skoku w

dal młodego zawodnika war­
szawskiego AZS — Homziu-
ka, który wygrał tę konku­
rencję dobrym wynikiem —

8,04 m.

Drugi medal dla Krakowa
zdobył Henryk Szordykowski,
zwyciężając pewnie w biegu
na 1500 m, ale w słabym cza­
sie — 3.45,4.

Do oceny mistrzostw lekko­

atletycznych Polski powróci­
my w najbliższym czasie.

KOBIETY
200 m: I seria: 1. Szewińska

(Polonia Warszawa) 22,7; 2. Baku-
lin (Orkan Poznań) 23,6; 3. Jóź­
wik (Gwardia Warszawa) 23,7; II
seria: 1. Nowak (Start Lublin)
23,9; 2. Soszka (OKS Otwock) 24,3;
3. Żukowska (MKS AZS Warsza­
wa) 24,4.

1500 m: Orr (Australia) 4.21,2; 2.
Kołakowska (Spójnia) 4.22.0; 3.
Kozicka (Energetyk) 4.23,1 (rek.
Polski juniorek).

Dysk 1. Nadolna (Spójnia
Gdańsit) 53,46; 2. Rosanl (Gwardia
Warszawa) 50,80; 3. Grzebieniak

(ŁKS Łódź) 49,20.

MĘŻCZYŹNI
200 m: 1. Czerbniak (MKS AZS

Łódź) 21,Ó; 2. Tulkis (Zjednoczeni)
21,1; 3. Wagner (MKS AZS Łódź)
21,1.

800 m: 1. Waśkiewicz (ŁKS
Łódź) 1.49,5; 2. Wardak (Zawisza
Bydgoszcz) 1.50,2; 3. Rotham (Aus­
tralia) 1.50.3 .

1500 m: 1. Szordykowski (Wa­
wel) 3.44,4; 2. Sapko (Legia) 3.46,6;
3. .Jańczuk (Lumel Zielona Góra)
3.47,0.

5000 m: 1. Malinowski (Olimpia)
13.45,8; 2. Podolak (Gwardia Olsz­
tyn) 13.58,6; 3. Rębacz (ŁKS Łódź)
13.59,0; 5. Mleczko (Cracovia)
14.01,8.

Skok wzwyż: 1. Peckan (Austra­
lia) 208; 2. Białogrodzkl (Polonia
Warszawa) 205; 3. Wójtów (Skra
Warszawa) 200.

Skok w dal: 1. Homzluk (MKS
AZS Warszawa) 8,04 (7,77 — spal.
- spal. — 7,89 — 7,90 — 8.04); 2.

Cybulski (Lumel Zielona G.) 7,92;
3. Barkowskl (ZSRR) 7,78.

Chód na 20 km: 1. Ornoch (Flota
Gdynia) 1:31.17,0; 2. Jackiewicz

(Spójnia Gdańsk) 1:34,36,0; 3.
Kmiecik (Start Łódź) 1:35.11,6.

Oszczep: 1. Sierańskl (Zawisza
Bydgoszcz) 77,02 ; 2. Damszel (Skra
Warszawa) 76,06; 3. Krupiński
(Skra Warszawa) 75,48.

Kula: 1. Komar (Gwardia War­
szawa) 20,24; 2. Sadza (Zawisza)
18,11; 3. Antczak (Lechia Gdańsk)
17,71.

T. GÓRSKI

Kadra—Csepel 1:1 (0:1)

Za 5 dni zapłonie
iminfniniiiiHiiinininmiiuiiiiiHiniinniiHiiiiiiuiiuiiiiiniiiifiiiiiiiiiiuiiiuiiiuiiiuiiiiiiiin,

znicz olimpijski
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Celne rzuty
polskich koszykarzy

Leszek Wodzyński i Adam Galant na ostatniej przeszko­
dzie podczas finałowego biegu na 110 m przez płotki, w któ­
rym ustanowili nowy rekord Polski czasem 13,4 sek.

Szurkowski

W niedzielę rozegrano czwar­
ty, ostatni etap wyścigu kolar­
skiego „Szlakiem Walk i Mę­
czeństwa Ludu Poznańskiego”.
Było to kryterium Uliczne do
okoła b. cytadeli, dług. 84 km
(15 okrążeń po 5,6 km). Zakoń­
czyło się ono zwycięstwem
Krzysztofa Steca (Spójnia Lu­
blin) w czasie 1.58,11 godz. przed
Stanisławem Szozdą (Legia)
1.58,21 i Ryszardem Szurkow­
skim (Dolmel Wrocław) 1.58,42
godz. Czwarty był Kaczmarek

(Stomil) przed Baranowskim i

Mogiłą (obaj Legia) oraz Palu-

chem (Gryf Szczecin) — wszyscy
w czasie 1.59,02 godz.

Ton wyścigowi nadawali olim­
pijczycy. W łącznej klasyfikacji
wyścig wygrał Ryszard Szurko­
wski, który trzykrotnie był dru­
gi, a raz trzeci na mecie. Uzy­
skał on łączny czas 4 etapów —

8.47,03 godz. i wyprzedził Szoz­
dę o 3,8 min. oraz Lisa o 3,29
min. Miejsca pozostałych olim­
pijczyków: 5. Barcik 8.50,48
godz., 10. Jan Smyrak i 13 Krzy­
sztof Stec. Najaktywniejszym
kolarzem był Szurkowski — 26
pkt., wyprzedzając Szozdę — 17
i Steca — 13 pkt.

Z KRAJU I ZE ŚWIATA
Rekordy, rekordy...

W przededniu wyjazdu na

Igrzyska Olimpijskie w Mona­
chium pływaczki amerykańskie
zaatakowały na zawodach w

Knoxville rekordy świata w wy­
ścigach sztafetowych. Atak po­
wiódł się. Jego plonem były
trzy nowe rekordy świata:

4x100mst.dow. — KimPey-
ton, Sandy Neilson, Janie Bark-
man, Shirley Babashoff —

3.58,1 (poprzedni — 4 .00,6).
4x100 m st. zm. — Janie Bark-

man, Billie Daniel, Sue Atwood,
Lynn Vidali — 4.25,3 (poprzedni
— 4.27,3).

4x200mst.dow. — AnnMar­
shall, Ann Simmons, Keanna
Rothammer, Shirley Babashoff
— 8. 28,9 (poprzedni — 8. 35,5).

♦
Fiński średniodystansowiec

Pekka Vasala ustanowił rekord
Europy w biegu na 800 m wy­
nikiem 1.44,5.

♦
W drugim dniu zawodów lek­

koatletycznych w Poczdamie, o-

statniej przedolimpijskiej próby
reprezentantów NRD, bardzo
wysoką formę zaprezentowała
mistrzyni Europy, Renata Ste-
ćher. Po raz drugi w swej ka­
rierze wyrównała ona rekord
świata w biegu na 100 m, osiąga,
jąc 11,0.

Rylska (Legia) — Wojdała (Le­
gia) 6:2, 6:2.

Mężczyźni: Stępowski (Górnik
Zabrze — Nowicki (MKT) 3:6,
5:7, 6:3, Samfalla (Piast Gliwice)
— Meres (Nadwiślan) 6:3, 6:0, Do­
browolski (Zagłębie) — Andrze­
jewski (SKT Sopot) 6:1, 6:3, Nie-
dźwiecki (Legia) — Kończak

(Baildon) 6:4, 6:2.
Gwałtowna burza jaka prze­

szła wczoraj nad Żywcem unie­
możliwiła dokończenie turnieju.

Brqzowy medal polskich
„kadetów”

W Splicie zakończyły się żeg­
larskie mistrzostwa świata w

klasie „kadet”. Nasi reprezen­
tanci Grzegorz Wrona i Jerzy
Ruziak wywalczyli brązowy me­
dal — 52,7 pkt. Złoty medal, już
po przedostatnim wyścigu, za­
pewnili sobie Anglicy Gareth
Owen i Richard Bradshaw —

17,1 pkt., a srebrny zdobyli Bel­
gowie Peter Winters i Patrick
van -Dahme — 21,48 pkt.

O „Puchar Ziemi

Żywieckiej" w tenisie

W Żywcu odbywa się XIV

Ogólnopolski Turniej Tenisowy o

„■Puchar Ziemi Żywieckiej”. W

grach ćwierćfinałowych padły
następujące wyniki — kobiety:
Żdunówna (SKT Sopot) — Fili­
powicz (Olimpia Poznań) 6:3, 6:3,
Pilżyc (Warszawianka) — Brod­
nicka (Górnjk Wałb.) 6:3, 6:2,
Olszowska (Warszawianka) —

Reydych (Górnik Włb.) 6:3, 7^,

Z boisk

lekkoatletycznych
Podczas zawodów o drużyno­

we mistrzostwo Bułgarii w lek­
kiej atletyce Dana Jorgowa u-

stanowiła rekord kraju w skoku
w dal wynikiem 6,75.

—O—
Na zawodach w San Juan por-

torikańśki sprinter G. Gonżales

przebiegł 100 m w 10,1.
—O—

Mistrz Europy w biegu na 400
m David Jenkins na zawodach
w Edynburgu ustanowił rekord
W. Brytanii na 200 m świetnym
wynikiem 20,3. Drugi rekord W.

Brytanii pobił Barry Williams,
osiągając w rzUcie młotem —>

69:28.

Rozegrany wczoraj w No­
wej Hucie kontrolny mecz na

szej piłkarskiej kadry olim
pijskiej z węgierską drużyną
Csepel (Budapeszt) zakończył
się remisem 1:1 (0:1). Prowa­
dzenie dla Węgrów zdobył w

44 min. Nemeth, a wyrównał
w 60 min. Szymanowski. Wi­
dzów 6 tys.

Piłkarze polscy grali nie­
zwykle ostrożnie, unikając na

bardzo trudnym i śliskim te­
renie bezpośrednich starć z o-

stro walczącym przeciwni­
kiem. Drużyna węgierska, któ­
ra przed tygodniem pokonała
olimpijską kadrę swego kraju
2:0 — zademonstrowała dobre
wyszkolenie techniczne, duże
doświadczenie taktyczne i nie­
naganną kondycję. W jej sze­
regach wyróżnili się reprezen­
tacyjny bramkarz Fater, o-

brońca Molnar oraz napastni­
cy Gulyas i Vizi.

W kadrze słabiej wypadła
druga linia, natomiast b. do­
brze spisywali się obrońcy
Gorgoń i Anczok. Lubański
przez cały czas był pilnowany
i rzadko dochodził do pozycji
strzałowej.

Po meczu zarówno prezes
PZPN Stanisław Nowosielski
jak i trener kadry Kazimierz
Górski wyrazili zadowolenie z

aktualnej formy naszych olim­

pijczyków. Podkreślali oni, iż

piłkarze w tak fatalnych wa­
runkach atmosferycznych słu­
sznie nie ryzykowali ostrych
starć, co jednak musiało odbić
się na ich stylu gry i wyniku.

KADRA: Kostka, A. Szy­
manowski, Gorgoń, Ćmikie-
wicz, Anczok, Szołtysik, Dey­
na, Maszczyk (od 80 min. Kra­
ska), Kmiecik (od 80 min. La­
to), Lubański, Gadocha.

Trener Kazimierz Górski jest
zadowolony z formy naszych
piłkarzy.

Piłkarze Wisły
wznawiają treningi

Po meczu Wisły z Górnikiem
Zabrze kibice zastanawiali się,
czy tak długa przerwa w roz­
grywkach ligowych spowodo­
wana przygotowaniami do O-
limpiady nie wpłynie ujemnie
na formę piłkarzy krakowskich.
We wrześniu rozgrywki zaczną
się jakby od nowa — komento­
wali.

Wiele w tym racji, ale trzeba
pamiętać, że wiślacy nie mieli w

tym sezonie praktycznie waka­
cyjnej przerwy. Po zakończeniu
ligowych pojedynków rundy
wiosennej rozpoczęli rozgrywki
o Puchar Lata, by zaraz po ich
zakończeniu przystąpić do spot­
kań o mistrzostwo ekstraklasy.
Rozgrywali od 2 do 3 spotkań w

tygodniu. Kilkunastodniowa
przerwa, krótki wypoczynek,
wyjdzie piłkarzom chyba na do­
bre.

Wiślacy zawiesili więc buty
na kołku i korzystali z zasłużo­
nego wypoczynku. Treningi
wznawiają już 21 sierpnia, roz-

poczną się intensywne przygoto­
wania do pojedynków o Puchar
Polski i o mistrzostwo ekstra­
klasy. Zaplanowano w tym cza­
sie kilka spotkań sparringo-
wych. I tak już 30 sierpnia Wi­
sła spotka się na własnym boi­
sku z jednym z pierwszoligo­
wych zespołów czechosłowac­
kich. Na razie nie wiadomo kto
to będzie. W kilka dni później,
bo już 3 września, kolejny po­
jedynek sparringowy, tym ra-

gem z warszawską Gwardią.
Po tym meczu rozpocznie Się

dla piłkarzy na boisku przy ul.
Reymonta tzw. zgrupowanie do­
chodzące, które będzie ostatnim
etapem przygotowań do roz­
grywek ligowych. 10. IX . start
w PP. Pierwszy pojedynek
ligowy po tak długiej przer­
wie rozegra Wisła na wyjeździe
z ROW-em 17 września. Mamy
nadzieję, że zaprezentuje się
znów, tak dobrze, jak podczas o-

statnich spotkań i utrzyma
pierwsze miejsce w tabeli, (tg)

Pierwszy pojedynek

Hutnik remisuje
Podobnie jak w kilku ostatnich

meczach tych drużyn, również
i wczorajsze Ii-ligowe spotkanie
Star — Hutnik w Starachowi­
cach zakończyło się wynikiem
remisowym 1:1 (0:0). Do pauzy
mecz nieciekawy, w drugiej po­
łowie gospodarze przyspieszyli
tempo i zdobyli bramkę ze

strzału Nowaka w 67 min. W
końcowej fazie goście przeszli
do natarcia i wyrównali w 82

min. po celnym strzale Szczepan-
kiewicza,

W Hutniku wyróżnili się:
Szczepankiewicz i Szewczyk.

HUTNIK: Drewniak, Drobny,
Płaszewski, Czenczek, Bielewicz,
Kowalczyk, Stempkowski, Szew­
czyk, Szczepankiewicz, Ankus,
Ząbek.

Sędziował p. Kruczkowski z

Katowic.

Jeden z efektowniejszych
momentów przed bramką
Csepelu podczas wczoraj­
szego sparringu naszej ka­
dry piłkarskiej w Nowej
Hucie.

Fot. W. Klag

II liga
Star — Hutnik 1:1 (0:0)
Stal — Wisłoka 0:0
Szombierki — Zawisza 0:0

Mikulczyce — Górnik 1:0 (0:0)
Katowice — Widzew 0:0
Arka — Lechia 1:0 (1:0)
AKS Niwka —Urania 3:0 (2:0)
Śląsk — Piast 4:0 (2:0)

1. Śląsk 235—1
2. Szombierki 232—0
3. Widzew 238—2
4. Mikulczyce 232—1
5. Zawisza 231—0
6. AKS Niwka 223—1
7. Górnik W. 223—2
8. Arka 223—3
9—10. Star 221—1

Katowice 221—1
11. Wisłoka 220—0
12. Lechia 210—1
13—14. Hutnik 211—3

Stal Rz. 211—3
15. Urania 211—4
16. Piast 211—5

III liga
Tarnovia — Garbarnia 1:1

(1:1), Siarka — Walka 1:1 (1:0),
Radomiak — GKS Święto­
chłowice 3:1 (3:0), GKS Cze­
ladź — KSZO 1:0 (1:0), Woj­
kowice — Victoria 1:0 (0:0),
Stal — Broń 3:1 (1:1), Raków
— GKS Tychy 0:0, Unia Tar­
nów — Resoyia przełożony.

1. CKS Czeladź 3 6 5—0
2. Walka 354—1
3—5. Siarka 343—1

Stal 343—1
Raków 343—1

6. Radomiak 345—4
7. Wojkowice 343—3
8. Tarnovia 332—2
9. Resovia 220—0

10—11. KSZO 323—4
Unia Tarnów 2 2 3—4

12. GKS Tychy 3 2 1—2
13. Broń 323—6
14. Garbarnia 312—5
15. Świętochłowice 3 1 1—1
16. Victoria 300—3

Awans Unii Tarnów

wPP

Wczoraj w Tarnowie odbył się
mecz piłkarski o Puchar Polski
pomiędzy Ill-ligową Unią a

Goplanią z Inowrocławia. Wygra­
li tarnowianie 3:0 (2:0), awansu­
jąc do II rzutu PP, w którym
zmierzą się z I-ligowym Zagłę­
biem Sosnowiec.

Bramki strzelili: Oratowski,
Gdowski i Bucki.

Porażka Cracovii

z Metalem

W kolejnym meczu o mistrzo­
stwo ligi okręgowej Cracovia

przegrała w Tarnowie z benia-
minkiem tej klasy rozgrywko­
wej — Metalem 1:0 (0:0). Strzel­
cem bramki był Lisiak,

W ostatnim dniu finałów eli­
minacji przedolimpijskich w ko­
szykówce mężczyzn w Augsbur­
gu odbyły się dwa spotkania,
których zwycięzcy awansowali
do turnieju olimpijskiego.

W pierwszym meczu Hiszpa­
nia pokonała Meksyk 75:69 (39:29)
i jako pierwsza odbierała gratu­
lacje za olimpijski awans.

W drugim meczu, który był os­
tatnim spotkaniem turnieju, Pol­
ska wygrała z Bułgarią 83:65
(36:34). Gra o wielką stawkę
spowodowała w obydwu zespo­
łach ogromną nerwowość. Pola­
cy rozpoczęli mecz w składzie:
Kozak, Cegliński, Langosz, Se­
weryn i Korcz. Grali ambitnie,
ale popełniali w obronie wiele
błędów. Trener wprowadził do
gry najpierw Ło itkę, a następ­
nie Kasprzaka na miejsce Ceg-
lińskiego i Kozaka. Zmiana ta

poprawiła grę polskiego zespołu
i pierwsza połowa spotkania za­
kończyła się 2-punktową prze­
wagą Polaków.

W drugiej części na boisko1

wyszła piątka: Dolczewski, Pa-
siorowski, Cegliński, Kasprzak i
Seweryn. Nasi reprezentanci
przyspieszyli tempo i grając o-

fensywnie, wybili z uderzenia
Bułgarów.

Pó zakończeniu turnieju elimi­
nacyjnego w Augsburgu znane

są wszystkie zespoły, które u-

czestniczyć będą w zmaganiach
koszykarzy o medale Igrzysk
Olimpijskich w Monachium.

W turnieju olimpijskim wal­
czyć będzie 16 zespołów, podzie­
lonych na dwie grupy elimina­
cyjne. Polacy wystąpią
pie „B”.

Oto skład grup:
„A”: Japonia, USA,

Hiszpania, Australia,
CSRS, Brazylia.

„B”: NRF, Senegal,
Jugosławia, Włochy,
ZSRR, Portoriko.

Polskim koszykarzom nrzy-
padnie w udziale zaszczyt za­
inaugurowania turnieju olimpij­
skiego. W pierwszym meczu 27
bm. o godz. 9 zmierzą się oni
z zespołem Filipin.

w gru-

Kuba,
Egipt,

Polska,
Filipiny,

Pożegnanie olimpijczyków
W PKO1 odbyła się kolejna u-

roczystość złożenia ślubowania

olimpijskiego. Tym razem skła­
dała je jedna z najliczniejszych
grup, 68 zawodniczek i zawodni­
ków: bokserzy, jeźdźcy, strzelcy,
skoczkowie do wody i hokeiści
na trawie. W uroczystości wziął
udział zdobywca srebrnego me­
dalu w jeździectwie na Olim­
piadzie w Amsterdamie w 1928 r.

mjr M. Antoniewicz.
Ślubowanie w imieniu całej

grupy złożył Witold Ziaja, re­
prezentant Polski w hokeju na

trawie. Podziękowania za opie­
kę i możliwość dobrego przygo­
towania się do udziału w Igrzy­
skach przekazał władzom pań­
stwowym i sportowym wielo-

wkrotny reprezentant Polski
boksie Roman Rożek.

W hali krytej pływalni
Oświęcimiu odbyło się pożegna­
nie pięciu pływaków, którzy w

Monachium będą reprezentować
nasze barwy narodowe. Sekre­
tarz KP PZPR w Oświęcimiu
Stanisław Tomaszek złożył im
serdeczne gratulacje i życzenia
pomyślnego startu, do których
dołączyła się liczna grupa sym­
patyków tego sportu, zgroma­
dzona na uroczystości.

Barwy Polski na olimpiadzie
w pływaniu reprezentować bę­
dą Andrzej Chudziński, Piotr
Dłucik, Zbigniew Pacelt, Cezary
Śmiglak i Władysław Wojtakaj-
tis.

w

Ceglelskl zdobywa kolejne
punkty dla polskiego zespołu
w meczu z Bułgarami.

W Wałczu — Bukowinie uro­
czyście żegnano 32 olimpijczy­
ków — reprezentantów Polski w

wioślarstwie i kajakarstwie. W

pięknej wieczornej scenerii nad
jeziorem Radun, na którym za­
wodnicy szlifowali swą olimpij­
ską formę, żegnało ich społeczeń­
stwo miasta oraz liczni wczaso­
wicze i turyści.

Już w najbliższych nu­
merach „Gazety Krakow­
skiej” zamieszczać będzie­
my relacje naszego specjal­
nego wysłannika na XX

Igrzyska Olimpijskie w

Monachium — REDAKTO­
RA RYSZARDA MALI­
NOWSKIEGO.

Pływacy amerykańscy
faworytami w Monachium

Głównymi pretendentami do
olimpijskich laurów w pływaniu
będą ekipy: USA, Australii,
NRD, ZSRR i Japonii. Niewy­
kluczone jednak jest, że do
tego grona znakomitości uda
się wcisnąć w Monachium jesz­
cze kilku reprezentantom in­
nych narodowości.

Amerykanie mają w swych
szeregach szereg wybitnych in­
dywidualności, na czoło któryih
wysuwa się Mark Spitz. Jest on

w oczach wszystkich specjali­
stów zdecydowanym faworytem
na krótkich dystansach w craw­
lu i delfinie. Ponieważ będóe
startował również w sztafetach
dlatego ma wszelkie dane ku
temu by zdobyć w Monachium
6 złotych medali. Podczas prz>d
olimpijskich eliminacji w Chi
cago ustanowił 3 nowe rekor­
dy świata: 100 m dow. 51,5, 100
i 200 m delf. 54,6 i 2.01,5. Jest
również posiadaczem rek. świa­
ta na 200 m dow. 1.53,5. Za jego
plecami walkę o pozostałe me­
dale stoczą jego koledzy z ak­
tualnym rekordzistą Europy
Bure (ZSRR) — 52,5, eks-rekor-
dzistami świata i Europy: Win-
dle (Australia) i Rousseau (Fran­
cja) 52,6.

Pozostałe dystanse crawlowe
rozegrają, się prawdopodobnie
też pod dyktando Amerykanów.
Na 400 dow. najpoważniejszym
kandydatem do olimpijskiego
złota jest aktualny rekordzista

świata Krumphoiz — 4 .00,1, oraz

jego rodacy Mc Breen — 4,00,7 i
Kinsclla — 4,01,4.

Podobna sytuacja zapowiada
się na 1500 dow., gdzie znów ko­
alicja reprezentantów USA sta­
nowić będzie klasę dla siebie.
Faworytem jest rekordzista
świata Demont — 15.52,9.

Na obu dystansach w delfinie
Spitz jest poza konkurencją. O
srebro i brąz walka powinna ro­
zegrać się pomiędzy Mathesem
NRD i Fasschnachtem NRF.

Styl grzbietowy to domena
reprezentanta NRD Matthesa.
Do jego rekordowych wyników
56,3 i 2.02,8 na 100 i 200 m grzb.
nie udało się na świecie — jak
dotąd — nawet nikomu zbliżyć.
On też powinien stanąć na naj­
wyższym podium olimpijskim.
Drugi „grzbiecista” świata Ivey
(USA) legitymuje się wynikami
58,6 i 2.04,5.

W stylu klasycznym czołówka
światowa jest bardzo wyrówna­
na i faworyta trudno wskazać.
Największe szanse mają: Kusch
(NRF) 1.05,9, Pankin (ZSRR),
Taguchi (Japonia), i Hencken
(USA) — wszyscy po 1.06,0 na

100 m oraz Bruce (USA) 1.06,1.
Na 200 m największe szanse na

zwycięstwo ma Kusch (NRF)
2.24,5.

Stylem zmiennym najszyb­
ciej pływa Hall (USA) — pod­
wójny rekordzista świata —
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Nie wiodło się dotąd pol­
skim piłkarzom podczas wy­
stępów olimpijskich. W igrzy­
skach startowali czterokrotnie.
Największy sukces odnotowali
w 1936 r. w Berlinie. Walczy­
li wówczas o brązowy medal z

Norwegią, przegrywając nie­
znacznie 2:3. Dwa niegroźne
strzały napastników norwe­
skich puścił wówczas do siat­
ki nasz bramkarz Albański.
To przesądziło o porażce.
Straciliśmy więc w Berlinie
przed 36 laty ogromną szansę
na zdobycie medalu. Nasza
drużyna futbolowa zajęła
wtedy czwarte miejsce.

Start polskich piłkarzy w

Monachium będzie ich piątą
próbą olimpijską. Czy bardziej
udaną od poprzednich? Trud­
no dać w tej, chwili jednozna­
czną odpowiedź, ale wydaje
się, że drużyna trenera Kazi­
mierza Górskiego jest w sta­
nie sprawić przyjemną nie­
spodziankę kibicom w kraju i
być może zająć nawet miejsce
medalowe.

W turnieju piłkarskim w

Monachium weźmie udział 16
drużyn, które podzielono dro­
gą losowania na 4 grupy:

I grupa: NRF, Malajzja,
Maroko, USA;

II grupa: ZSRR, Birma, Su­
dan, Meksyk;

III grupa. Węgry, Iran, Bra­
zylia, Dania;

IV grupa: NRD, Ghana, Ko­
lumbia, dolska.

Medalowe szanse piłkarzy?
W pierwszej fazie turnieju

zespoły grają każdy z każdym.
Po dwie najlepsze jedenastki
(decyduje ilość zdobytych
punktów i różnica bramek) z

każdej grupy awansują do
półfinału. Pozostanie więc 8
drużyn, które z kolei podzielo­
ne zostaną na dwie grupy w

następujący sposób:
pierwsza grupa: zwycięzcy

grupy pierwszej i trzeciej o-

raz wicemistrzowie z grupy II
i IV;

druga grupa: triumfatorzy z

grup II i IV oraz drugie dru­
żyny z I i III grupy.

Terminy spotkań półfinało­
wych wyznaczono na 3, 5 i 7
września. Dwa dni później mi­
strzowie półfinałowych grup
rozegrają pojedynek o złoty i
srebrny medal, natomiast wi­
cemistrzowie walczyć będą o

medal brązowy. Tak wygląda
układ na olimpijskiej szacho­
wnicy piłkarskiej.

Polska drużyna gra w jed­
nej grupie z NRD, Kolumbią i
Ghaną. Kilka słów o naszych
przeciwnikach.

Jeszcze do niedawna prawie
nic nie wiedzieliśmy o repre­
zentacji Ghany. Piłkarze afry­
kańscy rozegrali jednak nle-

dawno kilka spotkań sparrin-
gowych w Rumunii, które ob­
serwowali specjalni wysłanni­
cy Polskiego Związku Piłki
Nożnej, co pozwoliło na zo­
rientowanie się w możliwo­
ściach i umiejętnościach tych

-egzotycznych piłkarzy.
Drużyna Ghany gra ponoć

fantazyjnie i nieszablonowo.
Wszyscy zawodnicy są świet­
nie wyszkoleni technicznie,
bardzo sprawni fizycznie. Bły­
skawicznie przyspieszają grę.
Mimo tych wysokich umiejęt­
ności nie potrafią jednak u-

widocznić swej przewagi licz­
bą strzelonych bramek. Napa­
stnicy ghańscy wdają się w

niepotrzebne dryblingi, wirtu-
ozerkę, co z reguły kończy się
na przedpolu bramkowym
przeciwnika. Obrońcy polscy
będą mieć więc w pojedynku
z Ghaną dużo roboty i muszą
grać niezwykle uważnie. Jed­
nocześnie Lubański, Gadocha
i Kmiecik powinni szybkimi
wypadami uzyskać dla na?
szych barw kilka goli. Obrona
Ghany nie jest najsilniejszą
formacją tej drużyny.

Podobny styl gry prezentują
piłkarze Kolumbii. Są świetnie
wyszkoleni technicznie, ale

więcej uwagi poświęcają grze
indywidualnej niż zespołowej.
Z reguły zapominają o założe­
niach taktycznych. Najlep­
szym napastnikiem w ich ze­
spole jest Wellingtonon, zawo­
dnik szybki, zwinny, dobry
strzelec, przypominający po­
dobno sposobem gry samego
króla futbolu — Pelego. Ko­
lumbijczycy bardzo często za­
łamują się psychicznie po u-

tracie bramki. Pokonanie ich
nie przyjdzie jednak łatwo
polskim piłkarzom. I chociaż
Ghana jak i Kolumbia są dru­
żynami teoretycznie słabszymi
od naszej jedenastki to jednak
nie można ich lekceważyć.

Na pewno najtrudniejszym
przeciwnikiem Polaków będzie
zespół Niemieckiej Republiki
Demokratycznej. Walorów tej
drużyny nie trzeba chyba
przedstawiać. Biało-czerwoni
już kilkakrotnie walczyli
przecież z jedenastką niemiec.
ką i znają dobrze umiejętno­
ści i możliwości przeciwnika.

Przy dobrej postawie na­
szych piłkarzy i zastosowaniu
odpowiedniej taktyki mamy
duże szanse na zakwalifiko­
wanie się do rozgrywek półfi-

nałowych. Wystarczy, że wy­
gramy tylko dwa spotkania z

trzech, jakie czekają naszą
drużynę w grupie eliminacyj­
nej. Jak potoczą się losy pol­
skiego zespołu w półfinałach

— trudno powiedzieć, zależeć
to będzie z jakimi jedenastka­
mi przyjdzie nam grać w gru­
pie półfinałowej.

Dokładnie za tydzień — 28
sierpnia biało-czerwoni
czyć będą na stadionie w In-

goldstadt z Kolumbią, dwa
dni później kolejny pojedynek
tym razem w Regensburgu z

Ghaną, a 1 września w No­
rymberdze Polacy grają z ze­
społem NRD.

Z niecierpliwością oczeki­
wać będziemy na wyniki tych
pojedynków. Mamy nadzieję,
że meldunki będą dla nas ra­
dosne.

Na zakończenie przypomi­
namy jeszcze mistrzów olim­
pijskich w piłce nożnej: 1900
— W. Brytania, 1904 — Kana­
da, 1908 — W, Brytania, 1912
— W. Brytania, 1920 — Bel­
gia, 1924 — Urugwaj, 1928 —

Urugwaj, 1936 — Włochy, 1948
— Szwecja, 1952 — Węgry,
1956 — ZSRR, 1960 — Jugo­
sławia, 1964 — Węgry, 1968 —

Węgry.
Kto zdobędzie złoty medal

w Monachium przekonamy się
już 9 września.

wal-

2.09,3 i 4.30,8 na 200 i 400 m zm.

W nim też należy upatrywać o-

limpijskiego triumfatora.

Wśród kobiet na czoło wysu­
wa się fenomenalna Australijka
Shane Gould — do niedawna
absolutna kolekcjonerka re­
kordów światowych w crawlu
Ona też wraz ze swoją rodacz­
ką Moras (4.23,8 na 400 m dow.
i 9.06,9 na 800 m dow.), stoczą
pasjonującą walkę z koalicją
pływaczek USA, wśród których
aż roi się od rekordzistek.

W delfinie faworytką jest
aktualna mistrzyni świata
Japonka Aoki 1.03,9 a jej naj­
większymi rywalkami będą A-
merykanki Shrader (1.04,6), De-
ardutt, Moe (rekordzistka świa­
ta na 200 m — 2.16,6) i Collela
2.17,3.

W stylu grzbietowym powinna
nie zawieść 15-letnia Bellole
(USA) posiadaczka rekordu
świata na 200 m 2.20,6 i 1.07,1
na 100 m oraz jej koleżanki:
Atwood i Moe.

W stylu klasycznym stawka
— podobnie jak wśród mężczyzn
— jest b. wyrównana, a przy­
szłej mistrzyni olimpijskiej na­
leży szukać pośród następują­
cych pływaczek: Prozumiensz-
czikowa — Stiepanowa (ZSRR),
Kaczander (Węgry), Petterson
(Szwecja), Schonfield i Claven-
ger (USA). Styl zmienny to znów
domena - - -

Vidali i
groźne.

Szanse
takajtis, ____

.

dziński, Śmiglak), są praktycz­
nie rzecz biorąc żadne. Wielkim
sukcesem będzie jeśli ktoś z tych
młodych zawodników nawiąże
do tradycji A. Kłopotowskiego z

Rzymu i zakwalifikuje się do o-

limpijskiego finału. A to stano­
wiłoby już kolosalny sukces.

JACEK ZIĘBA

Gould. Amerykanki
Woods będą jednak

polskiej piątki (Woj-
Pacelt, Dłucik, ChU-

Spasski — Fischer

W’ niedzielę w Reykjaviku
rozpoczęła się 16 partia meczu

o mistrzostwo świata między o-

brońcą tytułu Borysem Spas-
skim i pretendentem Rober­
tem Fischerem.

Do chwili zamknięcia nu­
meru nie otrzymaliśmy wyni­
ku tej partii.

2,

Toto-Lotek

5, 11, 21, 27, 44; dodat. 43

Lajkonik
29, 28, 16, 45, 12, dod. 24

Karolinka

7, 20, 13, 35, 2, dod. 25

„Gazeta Krakowska" - organ
KW PZPR w Krakowie, ul.
Wielopole L Telefon: centrala

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zr-rsca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
uL Wielopole L

235-60.

pisów
Druk:
liczne

0-8


